
W y c h o d t !  w c Lw ow ie  dxva 

ra*yJ e a  lydzieu , to j e s t :  

xv k a ż d y  W to re k  i Piątek . 

Bióro e.tpedycyi dz ienn ik a : 

■ »P o lsfca“  znajduje się xve 

L w o w ie ,  xv głównym rynku 

pod liczhą 153, xv księgarni 

J an a  Milikowskiego.

POLSKA
P rzedpłata  na dziennik Pol­

s k a ,  kosztuje w e Lxvowie na 
dwa pierwsze miesiące, od lgo 
sierpnia do dnia lgo paździer­
nika r. b. z ł r .  2 kr. 2 i  w m . k . ;  
na  p ro w in cy i , na tenże sam 
czas, 3 z ł r .  xv m. k. — Prenu­
merować m ożna: xve Lwoxvic 
w hidrze expedycyi, na pro- 
xxincvi, po xvszystkicli poczt- 
amtach krajowych i zag ran icz ­
nych.

POLITYCZNO-EKONOMICZNYM I HISTORYCZNYM, KRAJOWYM I ZAGRANICZNYM.
Wtorek 15. S ie r p n ia  I M S .

Stow arzyszenie  Ziemiańskie.

Na dniu 5. sierpnia wręczono Stowarzyszeniu Zie­
miańskiemu, następujące pismo:
Nr. 1161.

Wolność! Równość! Braterstwo!

Rada Narodowa Centralna, 

dotychczas niezawiadomiona o ustawach i dążnościach 
Stowarzyszenia Ziemiańskiego, wzywa takowe, by jej sla- 
tuta swe przedłożyło, tudzież z dotychczasowych czynno­
ści swoich się wykazało. Rada N arod ow a  Centralna od­
powiedzi s ta n o w c ze j d o  trzech  dni tein pexvniej o czek u je ,
ile że nieodpowiedzenie niniejszemu wezwaniu, jako 
wyłamanie się z pod kierunku ogólnej sprawy narodowej 
uważać by musiała.

Lwów dnia 4. sierpnia 1848.

Prezydujący.
Stanisław Piłat.

Antoni Colejewski. Rubenbauer.
F. Michalski.

Sekret, zastęp.

Stowarzyszenie Ziemiańskie udzieliło na pismo po­
wyższe następującą odpowiedź:

Stowarzyszenie Ziemiańskie.
Na doręczone sobie pismo z d. 4. b. m. do I. 1161 

z stiony Stowarzyszenia, Radą Narodową Centralną zw a ­
nego, Stowarzyszenie Ziemiańskie oświadcza:

a) Iż zawiązane z mocy praw a, przyznanego wszy­
stkim obywatelom §em. 22 ustawy zasadniczej z d. 25. 
kwietnia r. b. Państwom Austryjackiem nadanej;  nie 
znajduje potrzeby przedkładania statutów swoich, lub 
wykązywania się z czynności dotychczasowych, prywatnemu 
o  towarzyszeniu, jakim jest Rada Narodowa Centralna.

l>) Iz szanując przedewszystkiem praw a w kraju obo- 
" lązujące , a warując własne, w czynnościach swoich dal-

* * 2 0  ~~ StÓSOwać si® j e(,y,lie zamyśla d0 przepisów
ustawy zasadniczej rozwijających, i tymże paragra­

fem zapowiedzianych; — a tym samym, że prawo wglą­
dania w czynności swoje — tej tylko władzy przyzna, 
jaka przepisami wspomnionemi ustanowioną zostanie.

c) Iż co do zagrożonego uznania; jakoby Stowarzy­
szenie Ziemiańskie wyłamywało się z pod ogólnego kie­
runku sprawy narodowej w ra z ie , gdyby wezwania
Rady Narodowej Centralnej w dniach 3ch nie dopełniło; 
Stowarzyszenie Ziemiańskie jest zdania : że kierunek 
sprawy ogólnej narodowej, jest  jak  na teraz w ręku Sejmu 
legalnie w Wiedniu obradującego; że później, kierunek 
ten przejdzie do sejmu prowincyalnego, królestwu Galicyi, 
odpowiedzią na adres przez niego złożony zapewnionego; 
że zatym żadne Stoxvarzyszenie pryw atne , w kraju na 
mocy prawa o Stowarzyszeniach zawiązane — a więc i 
Rada Narodowa Centralna, nie może sobie przywłaszczać 
prawa kierunku sprawy narodow ej...  bez naruszenia nie 
już praw obowiązujących , ale najprostszych nawet po­
jęć o reprezentacyi woli narodu; że przeto niedopełnienie 
przez kogo bądź wezwań Stowarzyszenia — przywła­
szczającego sobie lakowe prawo kierunku sprawy naro­
dowej, zamiast bydź dowodem chęci wyłamywania się 
z pod kierunku wspomnionego, jest  owszem dowodem, 
że kierunkowi temu, o ile spoczywa w rękach rzeczy­
wistych reprezentantów narodu wiernym bydź chce. Że 
nakoniec, nie Stowarzyszenie Ziemiańskie za niedopeł­
nienie wezwania bez prawnej podstawy do siebie wysto­
sowanego, ale Rada Narodowa Centralna, za wyłamującą 
się od kierunku sprawy narodowej uznaną bydź musi... 
jak  skoro sobie przywłaszcza i chce sprawowrać wła­
dzę... przez naród w ręce jego reprezentantów legalnie 
złożoną!

d) Iż Rada Narodowa Centralna — tylko najwyższemu 
umiarkowaniu, będącemu zasadą postępowania Stowarzy­
szenia Ziemiańskiego — podziękować powinna, jeżeli na 
akt pisany językiem, nieużywanym przez najabsoiutniejszą 
nawet władzę do jej podwładnych, z stanowiskiem zaś 
Stowarzyszenia prywatnego jakim jest Rada Narodowa 
Centralna wcale nie licującym — odpowiada w sposób, 
świadczący: że gdzie idzie o obronę praw własnych 
przeciw jawnej uzurpacyi , umie bydź wyższym nad po-
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trzebę skarcenia zarozumiałości, —- i pogodzić godność 
tej obrony, z godnością swoją własną. —

Lwów dnia 12. sierpnia 1848.
Zastępca prezydującego.

Gwalbert Pawlikowski.
Zastępca sekretarza Stowarzyszenia.

Bonifacy Janiszewski.

Stowarzyszenie Ziemiańskie 
korespondencyą powyższą... do publicznej wiadomości 
podadź postanowiło.

Lwów dnia 14. sierpnia 1848.
Z Wydziału Stowarzyszenia.

U z i i  r  p  a  c y a.

W numerze 3cim pisma naszego, poddaliśmy pod roz­
biór rozumowania w numerze 78 Gazety Narodowej ogło­
szone, dążące do ustanowienia zasady, iż Stowarzyszenia 
prywatne w kraju naszym,, na zasadzie §. 22go ustawy 
zasadniczej zawiązane, poddane są z prawa patronatowi 
i kontroli Rady Narodowej Centralnej, jako jedynej wła­
dzy m o r a l n e j  w naszym kraju.

Przeciw ustanowieniu przeto i wprowadzeniu w prak­
tykę podobnej zasady, protestowaliśmy; a biorąc rozumo­
wanie Gazety Narodowej, za wyraz osobistego tylko prze­
konania jej redakcyi, oświadczyliśmy, iż gdyby nawet 
Rada Narodowa na czele każdego numeru Gazety Naro­
dowej, nie zamieszczała wyraźnie, iż to tylko od niej po­
chodzi, co przez jej prezydującego i sekretarza jest pod­
pisane, niebylibyśmy jej i tak nigdy pomówili o zamiar, 
targnięcia się na prawa i swobody wszystkim nam wspólne, 
bo nam wiadomo, iż w Radzie Narodowej zasiadają lu­
dzie, nad ustaleniem tych praw właśnie i swobód pra­
cujący, a przeto niezdolni naruszyć je lub im ubliżyć, 
w interessie do lego własnej swojej władzy!

Tymczasem w trakcie właśnie kiedy artykuł nasz od­
danym był do druku, Stowarzyszenie Ziemiańskie ode­
brało od Rady Narodowej pismo, na czele numeru dzi­
siejszego ogłoszone, zadające nietylko fałsz naszej ufno­
ści i wierze, ale swą treścią i językiem jakim przemawia, 
pozostawiające wszelkie najśmielsze hypothezy Gazety 
Narodowej, daleko za sobą w tyle.

Trudno oznaczyć, jakim uczuciem przejętem było Sto­
warzyszenie Ziemiańskie silniej , przy odczytaniu tego 
pisma! czy zadziwieniem? czy oburzeniem? czy też na­
reszcie boleścią?!... Zadziwiać albowiem musiała śmia­
łość... oburzać zarozumienie... a napełniać boleścią prze­
konanie , że choćby na samo usiłowanie tylko takiego 
gwałtu wolności, równości i niepodlegości zdania... i prze­
ciw komu jeszcze?!... przeciw własnym rodakom, zdo­
byli się istotnie Po lacy .. .  zdobyło się Zgrom adzenie ...  
obradujące pod godłami: W o l n o ś c i ,  R ó w n o ś c i  i B r a ­
t e r s t w a . . .  głoszące się bydź od początku, stróżem praw 
i swobód nam nadanych... protestujące nieledwie codzień

przeciw każdemu aktowi samowoli... przeciw każdej uzur- 
pacyi władzy... a jednak dopuszczające się samo daleko 
większej samomoli... i uzurpacyi, aniżeli się ich kiedy­
kolwiek dopuścili... co dzień przez niego skarżeni!

Boleść jednakże przemogła i wszelkiemu innemu uczu­
ciu nakazała milczenie!... Gwałt bowiem doznany od ob­
cych, oburza;.., gwałt popełniony przez własnych, napeł­
nia smutkiem i bo li. . .  Gwałt popełniony przez obcych, 
pomnaża tylko liczne dowody nielegalności obco-władztwa 
i dostarcza przeciw niemu broni! gwałt popełniony"przez 
własnych... jest tylko smutnym* dowodem nieżrałosci nas 
samych! piętnuje nas w oczach obcych hańbą... i dodaje 
wagi głównemu zarzutowi, jaki nam ciągle czynią... że 
się sami rządzić nieumiemy!... że praw nam nadanych 
zawsze nadużywamy...

Te też a nie inne względy były powodem, - że  zapo­
biegając i tej hańbie... i takiemu zarzutowi — Stowa­
rzyszenie Ziemiańskie, zamiast na doręczone sobie pismo 
odpowiedzieć natychmiast i tak jak na to zasługuje — 
obrało drogę umiarkowania i postanowiło spróbować, 
azali bliższe zastanowienie się nad krokiem popełnionym, 
— nad zasadami z których wychodzi , azali słowem 
zimna reflexya nad skutkami rozdwojenia, nieodzownego 
pomiędzy obywatelami... gdyby Rada Narodowa przy ak­
cie tyle razy rzeczonym obstawać miała, nie skłoni Radę 
Narodową do cofnięcia pisma, ubliżającego wszelkim po ­
jęciom, jakie tylko w kraju wolnym szanowane bydź po­
winny ; w którym to razie Stowarzyszenie Ziemiańskie, 
zgodziło się uważać go za żadne i niebyłe.

Tym końcem Stowarzyszenie Ziemiańskie delegowało 
z grona swego dwóch członków, z poleceniem porozu­
mienia się na drodze poufałej, z którym kolwiek z człon­
ków Rady Narodowej; przedstawienia mu całej nieprzy- 
zwoitości kroku przez Radę Narodową zrobionego... 
i wszystkich skutków z tąd wyniknąć mogących... a na­
stępnie wezwania, do pośredniczenia u Rady Narodowej, 
ażeby pismo swoje dobrowolnie cofnęła.

Członek Rady Narodowej, do którego się delegowani 
Stowarzyszenia zgłosili, zastawiał się uw agą, iż nie bę- 

* dąc od Rady Narodowej u r z ę d o w o  i e do wchodzenia 
w jakiekolwiek kommunikacye z Stowarzyszeniem upo­
ważniony, pośrednictwa żądanego podjąć się nie może... 
wziął jednak na siebie obowiązek, jako c z ł o w i e k  
p r y w a t n y  (?) zawiadomić Radę Narodową o kroku, 
przez Stowarzyszenie uczynionym i wnieść, ażeby do wy­
słuchania delegacyi Stowarzyszenia, dwóch członków 
7, grona swego u r z ę d o w n i e  delegowała.

Jakkolwiek... drobnostkowe chowanie się za jakieś 
formy i powagę u r z ę d o w ą ,  a zatym za względy biuro­
kratyczne , stanowisku zgromadzenia złożonego jakoby 
z obywateli i wojującego ciągle przeciw biurokracyi, zu­
pełnie niewłaściwe, nie zapowiadało pomyślnego skutku 
ich inissyi; delegowani jednak od Stowarzyszenia, przy­
stali na środek przez członka Rady Narodowej propo­
nowany i oczekiwali skutku kommunikacyi, j aką ich 
imieniem Radzie Narodowej miał uczynić!
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R ada  atoli N a ro d o w a ,  p o zo s ta ła  w ie rn ą  przyjętej raz  
p rzez  n ią  zasadz ie  s u p r e m a c y  i i u r z ę d o w o ś c i ,  na  
k tóre j p ism o sw oje  do  S tow arzyszen ia  o p a r ł a ;  cz łonek  
H ady N arodow ej p rzez  d e legow anych  S to w arzy szen ia  
uproszony , o św iadczy ł: . . .  że  sku tk iem  kom unikacyi p rz e z  
n iego  R adzie  uczyn ione j ,  było n a jp rz ó d :  z a sk a rż en ie  go  
( o  c o  n i e w i a d o m o )  w nies ione  p rzez  j e d n e g o  z cz łon­
ków  R a d y ,  iż się w aży ł  w chodzić  w  jak ieko lw iek  kom - 
m unikacye  z cz łonkam i S to w arzy szen ia ;  k tó re  to z a s k a ­
rżenie  , w ięk szo śc ią  do p ie ro  g ło só w  na R adz ie  o d ­
rzuconym  bydź m ia ło ;  że da le j ,  R ad a  N aro d o w a  p o s ta ­
now iło  u w ażać  kon im unikacyą  sob ie  u c z y n io n ą ,  z a  p o ­
g a d a n k ę  p r y w a t n ą ,  ( ! ! )  j e d n e g o  z sw ych członków' 
z cz łonkam i S tow arzyszen ia ,  lecz że z niej ż a d n e g o  u r z ę ­
d o w e g o  nie m oże ro b ić  uży tku ;  że  n ak o n iec  o św iad ­
c z y ła ,  że jeś l i  S to w arzy szen ie  Z iem iań sk ie  m a co do  
wniesienia  z swej strony , inoże to uczynić n a  p i ś m i e ,  
lub też p rzez  d e le g a c y ą  do  w ydzia łu  R ad . N aród ,  c iąg le  
u r z ę d u j ą c e g o .

O d eb raw szy  ta k ą  o d pow iedź  , S to w arzy szen ie  Z ie ­
m iańsk ie  sp o ko jne  na sum ieniu  i w olne  od z a rz u tu ,  że 
z a n ied b a ło  czegoko lw iek  coby bez ubliżenia  je g o  g o d n o ­
ści, m ogło  zapob iedz  n ieporozum ien iu , ja w n ie  p rz e z  R ad ę  
N a ro d o w ą  p ro w o k o w a n e m u ,  pos tanow iło  od p o w ied z ieć  
Radzie  N aro d o w ej  w s p o s ó b ,  j a k  na czele  N ru. dz is ie j­
szego  czytać m o żn a :  z r e s z tą  z a ś ,  p rzez  w zg ląd  g łó ­
wnie na z a g r a n ic ę ,  nie w y p ro w a d z a ć  tych n a d e r  sm u ­
tnych waśni na w idok  p u b liczny ;  pom im o, że i s łu szn o ść  
i sp ra w ie d l iw o ść  i p ra w o  m iało  po  sobie .

Rada je d n a k ż e  N a ro d o w a ,  nie c z e k a ją c  w ca le  na o d ­
pow iedź  S to w a rz y sz e n ia ,  lecz u p rz e d z a ją c  j ą  ow szem , 
w jaw nym  celu p rzec ięc ia  raz  na zaw sze  w szelk ie j  m o­
żności po rozum ien ia  się, og łos i ła  w Nrze. 9 0  Gazety  N a­
ród :  Manifest p rzec iw  S tow arzy szen iu  Z iem iańsk iem u  ; 
i nie p o p rz e s ta ją c  na roli p rzyw łasczycie la  p ra w ,  n iesłu-  
żących  je j  w 'cale; w y s tąp i ła  w  nim ja k o  d e la to r  S to w a ­
rzyszenia  p rz e d  ca łym  k ra je m ,  i de lacy ą  sw o ją  na fa ł­
szu i po tw arzy  o p a r ła .

Akt ten n iesłychany, i za ledw ie  pojęty, h is lo rya  sm u ­
tnej dzisie jszej e p o k i ,  zap isze  k iedyś  na na jczarn ie jsze j  

k a rc ie  sw oje j! . ,  użyją  go n ieprzyjacieli  nasi za b roń  
p rz e c iw  nam sa m y m , bo im d o s ta rc z a  dow odu , że nie- 
muśimy m ieć n a jm n ie jszego  w yobrażenia  o prawne wol­
n o ś c i ,  o n iep o d leg ło śc i  m niem ania ,  j a k  sk o ro  się w ś ró d  
nas  sam ych zn a c h o d z ą  ta c y ,  co te  w olność  i n iep o d le ­
g ło ść  w imieniu sp raw y  ja k o b y  N arodow ej g w a łc ą ;  że 
muśim y bydź zw olennikam i Absolutyzmu i że za s łu g u ­
jemy życ pod nim w iecznie , k iedy p ie rw szy  lepszy Etn- 
bryon nie narodzonej  jeszcze  w ład zy  w ła sn e j ,  a już nie 
może śc ie rp ieć  żadnej p rzec iw  sobie  opozycyi!

S tow arzyszen ie  Z ie m ia ń sk ie ,  już nie w  o b ro n ie  w ła ­
snej ex y s ten cy i , bo o tę m nie jsza ,  ale  w  ob ron ie  wszy­
s tk iego , co tylko jego członkom ja k o  P o lak o m  musi bydź 

1 j e s t  na jśw ię tszym : w obron ie  p rze to  w olności opinii, 
wolności S to w arzy szan ia  się , w olności na re szc ie  i p raw a  
o p o zy cy i ,  w  k ra ju  konstytucyjnym k ażd em u  s łu ż ą c e g o ;

w obron ie  zatym tych w szystk ich  sw obód , na k tó rych  
utrzym aniu i ca ło śc i  spoczyw a ca ła  nadz ie ja  n ieszczęśliwej 
naszej O jczyzny; poczytuje  sob ie  za obow iązek  sum ienia , 
s taw ić  o p ó r  s tanow czy  i energ iczny , p rzec iw  ja w n e j  uzur- 
pacy i,  n iem a jące j  innego  celu, tylko pod s taw ien ie  D e s p o ­
tyzmu w łasn eg o ,  w m ie jsce  co d o p ie ro  obalonego.

O sk a rżo n e  z b e z p rz y k ła d n ą  śm ia ło śc ią  p rzed  całym 
k ra je m ,  o zam ia r  rozd w o jen ia  obywateli in t ry g ą ,  o ja k ie ś  
ukryte  cele , o j a k ie ś  n a re sz c ie  n ieczyste  zam iary , o ś w ia d c z a : 
iż Manifest d op ie ro  R ady  N aro d o w e j ,  s ta ł - s ię  dla niego h a ­
s łem  i pow odem , ażeby  o ozem nigdy  nie m yśla ło , w yśledzić  
i na d ro d ze  jaw nośc i ,  nie uzurpacyi i g w a łtu ,  ods łon ić  p rzed  
k ra jem  sam olubne  d ążen ia  tych n ieprzy jac ió ł  naszego  
k r a ju ,  gdzieko lw iek  by się oni z r ze sz tą  uk ryw ać  mogli... 
k tórzy pod  p łaszczem  patryotyzmu...  i imie Ojczyzny c ią ­
gle  m a ją c  na ustach.. .  przy  pom ocy bezw zględnego  syste- 
matu sp o tw arzan ia  w szystkiego.. .  co tylko krajowi użyte­
cznym bydź ch ce  i może... a ich w idokom  niesprzyja... 
u ś i łu ją  usta lić  nie by t ,  nie szczęśc ie  kraju... ale  w ła sn e  
w ład z tw o  i dom inacyą .

O dpow iedz iaw szy  na doręczone  sobie  p ism o jak na le ­
ż a ło ,  s ta ra ć  się b id z ie  d a ć  kra jow i n a jo b sze rn ie jsze  ja ­
kie tylko bydź m oże t łum aczen ie  z pow o d ó w , k tó re  mu 
tak  a nie inaczej d z ia łać  n a k a z u ją ;  bo j a k  się  n iepoczu- 
w ało  do o b o w ią z k u ,  t łum aczen ia  się z swych czynności 
p rzed  w ła d z ą  u z u rp o w a n ą ,  tak  w ie ,  że mu się należy  
z sw ego  p o s tęp o w an ia  u sp raw ied l iw ić  p rzed  kra jem , 
i temu obow iązkow i p ew no  nie chybi.

.Jedno z c z w o rg a ,  a lbo  R ada  N aro d o w a  j e s t  S to w a ­
rzyszeniem  , .  albo klubem  , a lbo w ła d z ą ,  ’ a lbo  też Dyk­
t a tu r ą ? ! . .  .

Jeżeli j e s t  S to w a rz y sz e n ie m ? ,  p o s tęp o w an ie  je j  jest 
p ro s tą  F e lo n ią  i niczem więcej! . . .

Jeżeli j e s t  k lu b e m ?  niech się o g ran iczy  do  dzia łań  
tego rodza ju  zg rom adzen iom  w łaściw ych . N iech d y sk u ­
tuje ja w n ie  o sp ra w ie  publicznej, niech p isze  w yznania  
w iary i p ro te s ta ^ y e ;  niech słow em  agitu je  i r a d z i ;  ale 
n iech  nie rząd z i! . .  Znakom ity  jeden publicysta  francuzki 
p o w ie d z ia ł :  „k luby  s ą  natura lnym  w ypływ em  i znam ie­
n i e m  w olności o b rad o w an ia  i póki się z a ch o w u ją  w  gra- 
„n icach  d y s k u s s y i , m o g ą  zbaw ien ie  w p ły w ać  na rzecz  p u ­
b l i c z n ą . . .  lecz od chwili o d k ą d  z u c h w a łą  r ę k ą  s ięg a ją  po 
„w ła d z ę ,  ż aden  kra j  wolny c ie rp ieć  ich nie m oże i nie po- 
„ win ien , jeże li  n iechce  p o p a ś ć  w A n arch ią . . .“

Kluby też la k ie ,  k tórym  się zachc iw a w ładzy , zam y­
k a ją  w sz ę d z ie :  w  A m eryce , w Anglii, a w nowszych cza­
sach  i w e  F rancyi.

Jeżeli  p rze to  R ada  N aro d o w a  jes t  k lu b e m ,  a sk łada  
tak ie  dow ody  że je j  się zachc iw a w ła d z y ,  nic jes t  ni­
czem innem ty!ko in s trum en tem  A narchii w k r a j u ,  i n a ­
raża  się sam a  na to, że zam k n ię tą  bydź może.

Jeżeli je s t  w ła d z ą ? ,  to pow inna  o tern w iedz ieć ,  że 
w ła d z a  w sze lk a  w kra ju  w o lnym , nie je s t  p a n e m , lecz 
s łu g ą  rzeczy  p u b liczne j;  że nie na to je s t  p o s tan o w io n ą  
zeby p ra w a  g w a łc ić ,  ale na to, żeby j e  p rz e d  gw ałtem  
s ło n ic :  że ja k o  w ła d z a ,  sądow i k a ż d e g o  po jedynczego



jest poddaną... że każdemu służy prawo opozycyi przeciw 
niej... że od chwili nakoniec, odkąd odmawia opieki prawa, 
lub jej dać nie może; odkąd się wysuwa z pod sądu, 
a oppozycyi przeciw sobie nakazuje jakim bądź sposo­
bem milczenie; stawia się w stanie oskarżenia i sama 
od sprawowania władzy odsądza.

Lecz jestże w istocie Rada Narodowa jakąkolwiek 
władzą w naszym kraju?... Niech na to odpowie... niech 
złoży tytuły, w moc których w tym charakterze pomiędzy 
nami występuje?!

Wybrana przez Aklainacyą, oświadczyła zaraz na 
wstępie, że się uważa za o r g a n  d o r a d c z y  tylko i to 
do tego prowizoryczny, dopóty, dopóki na d r o d z e  l e ­
g a l n e j  wybraną nie będzie.

My się pytamy, czyli od ticiu miesięcy, nie było 
czasu dopełnić tych legalnych wyborów?.. My się py­
tamy dalej, dla czego ich dotąd niedopełniono?.. czy 
Rada Narodowa chce pomiędzy nami odgrywać rolę W e- 
neckiej rady lOciu?..

Mandat jej doraźny, dopuszczalny na pierwsze 0 dni nie- 
bespieczeństwa lub pilnej potrzeby, wygasł od dawna! niepo- 
siada więc żadnego tytułu sprawowaniamiędzy nami władzy, 
bo ten jaki jej z razu służył, nie jest przez nikogo po­
twierdzony.

Tym mniej może uchodzić za organ woli narodu; bo 
Galicya obrała legalny organ] swej woli i ten zasiada 
w Sejmie, a dwóch organów ani uznawać nie może, ani 
nie uznaje.

Jeźli jes t  wreszcie dyktaturą?... niech to publicznie 
ogłosi!... Przed dyktaturą i Stowarzyszenie ustąpi i dzien­
nik umilknie!... bo pod dyktaturą obywatelom radzić nie 
wolno, dziennik zaś opozycyjny, jest niedopuszczalny.

Lecz nie dość jest ogłosić dyktaturę, trzeba jeszcze 
dowieść, że się j ą  rzeczywiście posiada.

Posiadania dyktatury, niedowiedzie Rada Narodowa 
swym manifestem przeciw Stowarzyszeniu Ziemiańskiemu.

Manifest Rady Narodowej dowodzi tylko, że jej się 
zachciwa dyktatury, ale nie, że ją  rzeczywiście posiada.

Posiadania dyktatury dowiedzie Rada N arodow a, je ­
żeli obok niej nie będzie żadnej innej władzy w kraju.

Otóż poddajemy się dyktaturze, jak dyktatura nasta­
nie; a protestujemy przeciw arbitralności, póki jej nie ma.

Dyktatura jest dowodem siły — arbitralność dowo­
dzi tylko gwałtu.

Dyktatura może zbawić kraj — arbitralność zgubić
go musi.

Nie Stowarzyszenie więc — nie klub — nie władza 
i nie dyktatura, pisała manifest przeciw Stowarzyszeniu, 
ale go pisała namiętność, przeczuwająca, że żadnej le­
galnej opozycyi nie sprosta.

Namiętność pomawia Stowarzyszenie o in trygę , o 
ukryte cele, o tajemne drukowanie listów, o chęć zwaś­
nienia narodu!

Na to odpowiada Stowarzyszenie krótko: że namięt­
ność kłamie! — bo nie ma tam intrygi, gdzie się działa 
otwarcie; bo nie ma tam potrzeby drukowania tajemnie,
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gdzie wolno wszystkim wszystko drukować!... bo nie ma 
tam chęci zwaśnienia narodu, gdzie się temu narodowi 
wskazuje, kto go przez 17cie lat waśnił!...

Namiętność upodobała sobie rządy i chce się w nie 
bawić kosztem całego kraju!... Namiętność pozazdrościła 
władzy rządom rewolucyjnym zagranicą, i chce je  gwał­
tem naśladować w kraju , w którym rewolucji nie ma. 
Niech walczy praw dą o swoje zasady , niechaj się 
zrzeknie intimidacyi, ostracyzmu i potwarzy... a jeśli nas 
przekona że źle robimy... nie będzie potrzebowała uzur­
pować władzy, bo się jej z chęcią sami poddamy.

Namiętność nareszcie, napomina kraj cały, żeby do 
Stowarzyszenia nie przystępował!... — My w odpowiedzi 
na to, odezwiemy się do kraju słowami Róernego: „Nie­
wola odbiera wolność, ale nie odbiera honoru: serwi- 
lizm zaś dobrowolny, jes t  znamieniem nikczemności du­
szy i upadla człowieka. Kto uległ przemocy, ten jest 
niewolnikiem... kto się. dobrowolnie poddał uzurpacyi?... 
ten jest lokajem!...“

O chlokracya i pism a ocliiokratyczac.

Gdyby nie było gazety narodow ej...  byłoby dalibóg 
bardzo źle na świecie... Niewiedzielibyśmy o wielu nader 
ważnych rzeczach . . . nieznalibyśmy najżywotniejszych 
i kardynalnych prawd istnienia naszego. . .  życie nasze 
byłoby ciągłą  tylko i nigdy nieustającą macanką... i byli­
byśmy ciemni jak  w rogu! Szczęściem atoli, gazeta naro­
dowa istnieje i co dzień wychodzi , a lubo jest rzeczą 
oczywistą, że gdyby wychodziła dwa razy np. na dzień, 
wiedzielibyśmy dwa razy także więcej, aniżeli wiemy do 
dziś dn ia , przecież tak nawet jak  wychodzi... uczy nas 
codzień prawie czegoś zupełnie nowego : z jej łaski co- 
dzień nam jakoś więcej w głowach rozświta i jest  na­
dzieja, że przy jakiej takiej uśilnośći z naszej strony, bę­
dziemy w krotce w idzieli zupełnie jasno.

W gazecie narodowej znajdziesz wszystko... czego ci 
tylko w-tych ciężkich czasach , do codziennego życia po­
trzeba... gazeta narodowa da ci pociechę, jeźliś strapiony, 
  naukę, jeżeli przypadkiem nic nie um iesz!.. .  prze­
strogę i to ojcowską, jeżeliś ślepy, albo uparty. Chcesz 
się np. nauczyć historyi?... wartuj gazetę narodową, a 
w krótkim czasie możesz spalić Naruszewicza i Bielskiego 
— i pisać będziesz jak Lelewel... masz przypadkiem 
ochotę zostać człowiekiem stanu, publicystą, ministrem... 
a osobliwie ambassadorem?... czytaj tylko gazetę naro­
d o w ą ,  a źle by było, żebyś się lada dzień nie miał 
z teką depeszów, przejechać do Frankfurtu, W iednia lub 
Londynu!... chcesz znać mniej więcej sposób myślenia 
swych przyjaciół, znajomych;... tych z resztą wszystkich, 
co pośrednio lub bezpośrednio zrywają się zuchwalcy do 
usług krajowych?... chcesz autentycznie wiedzieć, co leż 
oni mogą bydź warci i jak dalece można im zaufać?... 
zajrzyj tylko w gazetę... a w niej jakby w źwierciedle ja ­
kim, zobaczysz i poznasz natychmiast, kto B r u t u s  a kto
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znów Ka ty  l i  n a ! — Słowem, gazeta narodowa, to pismo 
takie w łaśn ie ... jakiego nam dawno było potrzeba!., to 
katedra nauk politycznych w naszym kra ju ! to wiecznie 
otwarta księga history i naszej!., to nieustająca trybuna 
ludu naszego!., to forum rzymskie we Lwowie! to trybu­
nał sądzący wszystkich i wszystko bez apellacyi i suma­
rycznie!... to trójnóg galicyjskiej Pythonizy... nie wycho­
dzącej na chwilę z konwulsyi, a tym samym wiecznie 
natchnionej!... Dla tego Narodzie Polski, czytaj gazetę 
narodową! i słuchaj tego co ci mówi! „D la  tego opa­
miętajcie się wszyscy wartogłowy, agenci kastowi i fa ł­
szywo patryoci4*’, opamiętajcie się mówiemy raz jeszcze; 
bo gazeta narodow a patrzy na was z wysoka... i wie o 
wszystkiem — wrie nawret o tern, o czem wam samym 
nigdy się nie śniło.

W wykładzie prawd i zasad politycznych, podejmo­
wanym od niejakiego czasu przez gazetę narodową, dla 
oświecenia nas we wszystkiem ja k  należy, przyszła kolej 
i na r e a k c y ą ;  i w nrze 85 daje nam nareszcie gazeta 
narodowa króciutki je j rozbiór, pod napisem: „R e a k - 
cya  i p is m a  r e a k c y jn e .14 — Nigdy żaden artykuł nie 
był napisanym tak w porę jak  powyższy; nigdy nie za­
chodziła pilniejsza potrzeba objaśnienia o jakie j rzeczy 
nieświadomych... jak w dzisiejszej właśnie chwali, kiedy 
reakcya jak  mówi gazeta narodowa, bierze tak. oczy­
wiście górę — i zagraża wyzuciem nas z wszystkiego, 
cośmy z takim mozołem uzyskali!... Reakcya!?... niejestże 
to zaraza stokroć straszniejsza od cholery?... cholery 
u s trz e d z  s ię  p rz y n a jm n ie j można, bo w ie m y  dawno co 
to za zwierze, i wszędzie na n ią  ra d y k a ln e  ogłoszono 
recepty!... ale reakcya?... jak  że się jej było ustrzedz, 
kiedyśmy nawet niewiedzieli co to jest rzeczywiście ta 
reakcya? jak  się było przed nią obronić... kiedy nikt nie 
pomyślał o przepisaniu na nią lekarstwa!?

Gazeta narodowa przychodząc w pomoc potrzebie 
publicznej, naucza jasno co to jest reakcya?... nie wska­
zuje wprawdzie przeciw niej żadnego rem edium ... ale 
to robi nie dlatego, żeby go wskazać nie mogła gdyby 
tego zachodziła potrzeba , bo owszem remedium to — 
heroiczne i radykalne — jak np. kocią muzykę. — nm 
zawsze na pogotow iu; ale dlatego , że w gruncie 
wszelkie przeciw' niej remedium uważa bydź zbytecz­
n ym !... Reakcya albowiem, tej jest na szczęście na­
tury, że dosyć jest ją  zobaczyć i poznać... a samo po­
znanie neutralizuje je j miazinata i wszelkie niebezpie­
czeństwo zarazy usuwa!

I prawdziwa wdzięczność należy się gazecie naro­
dowej , za artykuł o którym m owa; bo bez niego nie 
bylibyśmy mieli nigdy dokładnego wyobrażenia, co to 
jest w istocie ta reakcya?... i panowało by w tej mierze 
niesłychane bałamuctwo w pojęciach. My sami a przy­
znajemy się szczerze, że przez reakcyą rozumieliśmy zu­
pełnie co innego, aniżeli się pokazuje że jest rzeczywi­
ście!... Nam samym zdawało się doprawdy, że pod imie­
niem reakcyi, rozumie się działanie Avsteczne, przeciw 
ugruntowaniu, postępowi i rozwinięciu się swobód i wmlno-

śći publicznych ; że reakcya, jest to spisek uknowany 
w celu sprowadzenia stanu rzeczy takiego, jak i był przed 
rewołucyą marcową; że to są słowem zabiegi upadłego 
despotyzmu, chciwego na powrót odzyskać utraconą 
władzę!.. Tymczasem pokazuje się z wszystkiego, że re­
akcya zupełnie jest co innego; bo gazeta narodowa nie 
mówi nic o wolnościach i swobodach publicznych, nie 
wspomina o skrytych pragnieniach powalonego systematu, 
opanowania napowrot w ładzy, ale na zapytanie: co to 
jest reakcya? odpowiada sobie po prostu wprawdzie 
lecz nader trafnie: „Jestto opor przeciw i s t n i e j ą c e m u  
lub r o z w i j a j ą c e m u  się porządkowi rzeczy... — prze­
szkadzanie tem u, by p e w n e  p o j ę c i a  stojące je j na 
zawadzie nie wchodziły w massę narodu i nie u p o ­
w s z e c h n i a ł y  się.41

Przeczytawszy taką delinicyą reakcyi, odetchnęliśmy 
doprawdy i lżej nam się nieco na sercu zrobiło! — 
gazeta narodowa bowiem, nie przestając na samej deli- 
nicyi — poparła ją  zaraz kilkoma przykładami; i między 
innemi stawiła w Stowarzyszeniu Ziemiańskim wzór i 
dowód zarazem dążeń reakcyjnych. Gdyby więc przez 
reakcyę, rozumiał się był istotnie spisek, knowany w celu 
sprowadzenia stanu rzeczy takiego, jak był przed rewo­
łucyą marcową; gdyby reakcya, były to zabiegi despo­
tyzmu, ku odzyskaniu na powrót w ładzy; Stowarzyszenie 
Ziemiańskie, obwinione by oczywiście było o z d r a d ę  
k r a j u ,  wobec całego narodu; i przeciw obwinieniu tako­
wemu najsolenniej by protestować musiało. Lecz kiedy 
tu ja k  się pokazuje, idzie tylko o i s t n i e j ą c y  t e r a z  i 
przez gazetę narodową r o z w i j a n y  p o r z ą d e k . . .  o 
przeszkadzanie, ażeby p e w n e  p o j ę c i a  nie p r z e c h o ­
d z i ł y  w mas s ę  narodu i nie upowszechniały się... to 
Stowarzyszenie Ziemiańskie, może się z spokojnem su­
mieniem przyznać do takiej reakcyi , niewidzi potrzeby 
protestowania przeciw obwinieniu, i owszem, uczyniony 
mu zarzut przyjmuje... bo mu się w samej rzeczy i po ­
r z ą d e k  teraz istniejący— i r o z w i j a n i e  go p r z e z  ga ­
z e t ę — i p e w n e  p o j ę c i a  gwałtem przez gazetę w na­
rodzie upowszechniane, całkiem nie podobają!

Zrozumiejmy się atoli i oznaczmy ściśle — myśli, okresy 
i słowa... bo z gazetą narodową nie ma co żartować! 
gazeta narodowa jest władzą prawodawczą i wykonaw­
czą zarazem ; z gazetą narodową trzeba -mówić wyra­
źnie, bo ona myślić nie lub i: za każde zaś nie dosyć 
jasne wyrażenie, gotowaby nas obdarzyć kocią serenadą... 
którą jak się z lego samego numeru pokazuje, ma za­
wsze na pogotowiu i do swej dyspozycji; którą dowo­
dz i, komenderuje... a w razie wykonania komendy, po­
dług je j myśli i w o li, publiczną darzy pochwałą!... Po* 
wiedzmy przeto wyraźnie, co przez powyższe nasze wy­
znanie rozumieć chcemy...

Kiedy mówiemy, że nam się porządek t e r az  u nas 
i s t n i e j ą c y ,  i przez gazetę narodową r o z w i j a n y ,  nie 
podóba, rozumiemy przez to porządek a n t i k o n s t y t u -  
c y j n y  i a n a r c h i c z n y ,  przez gazetę w każdym niele- 
dwie je j numerze jawnie i głośno apostołowany, miano-



wicie z a ś ,  p o rz ą d e k  m onopolizow ania  p ra w a  S to w arzy ­
s z e n ia ,  na  rzecz j e d n e g o  zg ro m ad zen ia  w te d y ,  k iedy  to 
p ra w o  wszystkim  m ieszkańcom  G alic j i  j e s t  w s p ó ln e :  p o ­
r z ą d e k ,  na rzu can ia  je d n e g o  zdan ia  i to p ry w a tn e g o ,  za 
p raw o  ab so lu tn e  ca łem u kra jow i , w te d y ,  k iedy  każdy  
szczegó lny  cz łow iek  w Galicyi ma p r a w o ,  m ieć  w ła sn e  
sw o je  zdan ie  i nim się rządzić .. .  nie b ę d ą c  obow iązanym  
s łu c b a ć  d ek re tó w  Gazety N arodow ej. . .  tylko p rzep isó w  
u s ta w y ;  rozum iem y dale j sy s tem at intimidacyi , jak ieg o  
g aze ta  n a ro d o w a  używ a, do przy tłum ienia  w szelk ie j  o p i ­
nii je j  w ierze  i w idokom  p rz e c iw n e j :  rozum iem y n a re sz ­
cie  sy s tem a t  o s z c z e r s tw a ,  p rzez  G azetę  N aro d o w ą  na 
na jw ięk szą  ja k a  bydź może p rak tykow any  skalę .. .  a  to 
p rzec iw  w szy s tk im , którzy je j  się albo nie podoba ją . . .  
a lbo k tó rych  się lę k a  i na tej d o ść  n ies lache tne j  d ro ­
dze  ro zb ro ić  p r a g n i e ,  a lbo n a re s z c ie ,  k tórzy  innego 
od niej w a ż ą  się bydź z d a n ia :  —  kiedy  zaś mówiemy, 
że nam się p e w n e  p o j ę c i a ,  k tó re  gaze ta  n a ro d o w a  
w m ass ie  n a ro d u  u p o w szechn ić  u ś i lu je ,  nie p o d o b a ją ;  
rozum iem y p rzez  to jej po jm ow anie  w o l n o ś c i ,  pod 
w a ru n k ie m ,  żeby  jej i je j  p a tro n ó w  s łu c h a n o :  je j  po j­
m ow anie  b r a t e r s t w a ,  pod w aru n k iem v subordynacy i ro z ­
kazom  i je j  sam ej i jej p a t ro n ó w ;  jej na re szc ie  po jm o­
w anie  z g o d y ,  pod w a ru n k ie m ,  żeby  je j  sam ej tylko 
wolno było sp o tw arzać  św ia t  ca ły :  żeby ona sam a m ia ła  
przywilej podszczuw an ia  jed n y ch  p rzec iw ko  d rug im , żeby 
je j  sam ej tylko wolno było ś iać  n ieufność w całym  n a ­
rodzie  ; i p rzez  c iąg łe  i jaw ne nadużycie  wolności,  obrzy­
d zać  tę wolność  w oczach  najspoko jn ie jszych  naw et 

i najw ięcej w olności p ra g n ą c y c h  ludzi.
Otoż p rzec iw  t a k i e m u  p o r z ą d k o w i  i p rzec iw  

t a k i m  p o j ę c i o m ,  S tow arzyszen ie  Z iem iańsk ie  przy­
zna je  się do dążeń  r e a k c y jn y c h !. żeb y ' zaś gaze ta  na­
rodow a  w iedzia ła  od razu, j a k  się ma i kogo m a p rzed  
sobą.,  to je j  powiem y o tw a rc ie !  że R e a k c y a  w łaśn ie ,  
przec iw  te n d e n c jo m ,  p rzec iw  z a s a d o m ,  p rzec iw  syste- 
matowi z re sz tą  p ro p a g o w a n e m i  p rzez  gaze tę  n a ro d o w ą ,  
ie s t  jednym  z g łów nych zadań  S tow arzyszen ia  i je g o  o r­
g an u ,  ja k im  je s t  dziennik „ P o l s k a 11.

W ięcej naw et po w iem y , bo nam  zależy na tym, 
ażeby  g aze tę  n a ro d o w ą  zadow oln ić  jak można n a jz u p e ł ­
n iej! .  g a z e ta  n a ro d o w a  obwinia  S tow arzyszen ie ,  że jest  
uo rg an izo w an ą  A ry s to k ra c ją ! . .  .1 do tego naw et zarzu tu , 
dla z u p e łn eg o  za spoko jen ia  szanow nej gazety, p rzyzna­
jem y  się o tw a rc ie ;  i spodz iew am y s ię ,  że jej tym wy­
znaniem d ogadzam y  t a k ,  ja k b y  je j  nie m óg ł dogodzić  
żaden  naw et na jzapa leńszy  jej zelota. W sz a k ż e  i temu 
wyznaniu naszem u, damy dla zrozum ienia  się maluczkie  
wyjaśnienie. J a k  w obec  k ra ju ,  rz ą d u  i p raw a ,  chcem y 
bydź i będziemy D em okratam i,  to je s t  p rzyzna jącem i się 
d o  z a sa d  wolności i rów nośc i  w szystk ich  w obliczu 
p r a w a ;  tak  w obec  znowu gazety  n a ro d o w e j ,  jej p a t ro ­
nów i sa te li tów , chcem y bydź i będziem y zaw sze  Ary- 
s to k racy ą ,  to jest. . . Z g r o m a d z e n i e m  l e p s z y c h  a 
i w obec  n ie j ,  je j  p a tro n ó w  i satelitów, zas tępyw ać  za- 
wsze będziemy A ry s to k ra c ją  r o z u mu G y w i ł i z a c y i  i uszaT

now ania  dla w szelkich  p raw  i o p i n i j ;  byle tylko te o s ta t­
n ie ,  nie były a n a rc h ic zn e m i ,  to j e s t  ta k ie m i ,  do jakich 
się szanow na  g aze ta  n a rodow a  przyznaje .

S p o d z iew am y  się p rze to ,  że g aze ta  n a ro d o w a  odda  
nam sp raw ied l iw o ść ,  iż zrobiliśm y dla  niej w szystko, co ­
śmy tylko zrobić  byli w s ta n ie ;  j a k  sko ro  dobrow olnym  
przyznan iem  się do zarzu tów  p rzez  n ią  czynionych, 
uwolniliśm y j ą  od p o trzeby  dow odzen ia  ich i u s p ra w ie ­
dl i wi ani a ;  dow odzen ia  i u sp raw ied liw ian ia ,  k tó re  ja k  uczy 
p rak tyka ,  k osz tu ją  zaw sze  n ies łychan ie  wiele p racy  g a ­
zetę  n a ro d o w ą  i b a rd zo  jej s ię  r z a d k o  u d a j ą !  Jes te śm y  
prze to  i R e a k c y i u n i s t a m i  i A r y s t o k r a t a  t n i !.. po- 
trzebaż  czego  więcej do z u p e łn eg o  szczęśc ia  i tryumfu 
gaze ty  na ro d o w e j  ? ? ! !

P rzyznaw szy  się atoli sz c z e rz e ,  kim my je s te śm y  
i kim na dal bydź chcem y, pozwoli z ap ew n e  S zan o w n a  g a ­
zeta n a ro d o w a ,  że z ró w n ąż  o tw a r to śc ią  powiem y jej także  
w oczy, kim ona j e s t  i czyim rzeczyw iście  jest  o rg a n e m !  
G azeta  n a ro d o w a  utrzym uje  z nie m a łą  o d w a g ą ,  że jest 
dziennikiem  dem okra tycznym , że jest o rganem  dem o k ra -  
cyi w P o ls c e !  I nie d o ść  na ty m ,  że g aze ta  wierzy 
w to sam a , co codz ień  sam a  o sob ie  p o w ta rz a ;  w ia rę  tę 
n a d to ,  ż e  j e s t  i s t o t n i e  d e m o k r a t y c z n y m  d z i e n ­
n i k i e m ,  w m ów iła  w ba rd zo  wielu, k tórzy  jej w ie rzą  
na s łow o!. Atoli i gaze ta  n a ro d o w a  i ci co je j  s łowom  
w ie rzą ,  s ą  w oczywistym b łę d z ie !  C ó ż b y to b y la  za Domo- 
k racy a ,  coby p ism o p o d o b n e  do g a z e t y  na ro d o w e j ,  u zna ła  za 
o rgan  swych za sad  i d ą ż e ń ? !  G azeta  n a ro d o w a  musi 
oczywiście  n ie ro zu m ieć ,  co to j e s t  d em o k racy a ,  kiedy 
jej się może z d a w a ć ,  że o n a  j e s t  d em o k ra ty czn ą ,  że 
o n a  je s t  o rganem  d ążeń  i z a sa d  d em okracy i po lsk ie j! .? .  
G aze ta  n a rodow a  p rzyzw yczajona do sp o tw arzan ia  w szy­
s tk ie g o ,  szkalu je  oczywiście  i d e m o k ra c y ą  p o l s k ą ,  o g ła ­
sz a ją c  się je j  o rg an em  w Galicy i! .? ..

D e m o k ra c y a ,  to panow an ie  ludu , nie zaś gminu, 
lub m otłochu! . .  p an o w an ie  o p a r te  na z a s a d a c h  p rzede-  
w szystkim  najwyższej m o r a l n o ś c i ,  potym w  o 1 ń o ś c i, 
a potym B r a t e r s t w a .

D em o k racy a .  to eh rześc iańs tw o .. .  O c h lo k ra c y a ,  to 
p o g a ń s tw o ___

D e m o k r a c y a  , b roni  s w y c h  z a s a d  p r a w d ą  , w i a r a  

i p raw em !. .  O c h lo k ra c y a ,  nie m a ją c  żadne j w iary, ani 
za sa d ,  broni swych zach ceń ,  k łam s tem , b ło tem  i p i ę ś c i ą !

D em o k racy a ,  szanu je  p ra w o  u p rzec iw n ik ó w  naw et 
swoich....  O ch lok racya ,  nie szanu je  niczego., bo nic nic 
zna, p rócz  zw ie rzęcego  instynktu swego.

D e m o k r a c y ą ,  zag rzew a  m ił oś ć  i sp raw ied l iw o ść ! . .  
O c h l o k r a c y ą ,  pal i  n a m i ę t n o ś ć  i rozuzdana  n ie na w iś ć .

D e m o k ra c y a ,  zna tylko jeden  sz tandar . ,  a nim jest 
ob rona  Ojczyzny!. O chlokracya , jest. do najęc ia  dla k a ż ­
dego... kto je j  ciśnie kilka ś reb rn ików .

D em okracya, broni i przekonyw a.. .  O chlokracya. najui- 
s tu je  i grozi!. .

D em o k racy a ,  je s t  znam ieniem  najwyższej do jrza łośc i  
politycznej i socyalnej narodu . . .  O c h lo k ra c y a ,  znam ie ­
niem najwyższej jego d eg radacy i .



Ta maia paralella , którąbyśmy mogli przedłużyć  
w nieskończoność... a której jeżeli nie przedłużamy, 
dzieje się lo przez wzgląd jedynie, żeby gazeta naro­
dowa suchot nie dostała, ta mała powtarzamy paralella, 
powinna zdaniem naszym wystarczyć do przekonania g a ­
zety narodow ej, ze nie była nigdy t nie jest dzienni­
kiem demokratycznym. Dziennik, którego m o r a l n o ś ć  
na delatorstwie polega....  który utrzymuje, że w o l n o ś ć  
to monopol działania i zdania, monopol s łużący  do tego  
jemu tylko sam em u .. .  dziennik, który B r a t e r s t w o  
o tyle toleruje, o ile jego  pierworodztwu jest  poddane., 
d z ie n n ik , który swoich opinii nie umie bronić inaczej, 
tylko obrzucając przeciwników błotem i pokazując im 
kułak: dziennik, nie przyznający żadnych praw nikomu... 
jak skoro ograniczają t e ,  jakie dla siebie sam ego  wy­
marzył.... dziennik, który szuka siły nie w prawdzie , nie 
w  żrałości swych zasad... ale w namiętności i dekla- 
m atorstw ie!.. dziennik, który nikogo nie broni oprócz 
sam ego s ie b ie ,  lecz wszystkich napastuje i wszystkim  
grozi! dziennik, którego u l t i m a  r a t i o  jest  w tumulcie 
ulicznym; i który zdolny jest  pisać apollogie kocich sere­
nad: dziennik , który w kraju cywilizowanym , w obec
wolności druku, dopuszcza prawności wymiaru podobnej  
doraźnej spraw ied liw ości:  (Lynch-justiz) i który nie po­
przestając na nim... wskazuje w perspektywie, że tych 
co wpadli w jego niełaskę, czymś jeszcze  więcej obda­
rzyć jest  w stanie! dziennik taki., pytamy się samej g a ­
zety narodowej... m ożesz ze się nazywać dziennikiem  
demokratycznym ! ?....

Dziennik taki jest  dziennikiem Ochlokratycznym... stoi 
na równi z wzorami swem i we Farncyi... jak s a n s -  

c u l l o f e ,  p e r e  D u s c h e s n e . . .  <ja i r a  itp. i dziennikiem  
też takim a nie innym, jest w naszym kraju gazeta  
narodowa !

Na tym kończemy odpowiedź naszą gazec ie  naro­
dowej, którą w ywołał jej artykuł: . . B e a k c y a  i p i s m a  
r e a k c y i n e 1-  g łów nie przeciw nam wymierzony: a do 
nauki jaka z tej odpowiedzi dla gazety narodowej wy­
płynie, dodamy tylko jeszcze  jedną  p oc iech ę;  że uważa­
jąc  odpow iedź obecną naszą... za dostateczną do odpo­
wiedzenia na wszystkie dalsze jej n ap aśc i ,  ani jej w ię­
cej odpow iadać, ani jej nauczać nie będziemy... „ P o l ­
s k a 11 ma przed sobą inne, ważniejsze nieco i trudniej­
sze zadania, żeby j ą  lak łatwe zwycięztwa.. jakie by 
nad gazetą  narodową otrzymywać m o g ła !. zatrudniać, 
lub zaspokajać miały.

^ °  c y a 1 i z ni 
przed Trybunałem Parlamentu Francuskiego.

Aż do wypadków zaszłych we Francy i w lutym 
'■ b., Socyalizin w egetow ał wr ukryciu i odosobnieniu,  
^adna z jego  koncepc.yi, niezdobyła się na więcej jak 

sp łodzenie  książki o dwóch tom ach ; żadna nie wy- 
S7-ła po za ciasną granicę sekty albo szkoły. Zeloci jego
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mizdrzyli się do towarzystwa, usiłowali uzyskać u n iego  
przystęp dla swoich ideij, lecz uśiłowania ich rozbijały 
się zawsze o obojętność publiczną i nieudało im się, ani  
jak Lutrowi uzyskać opiekę książąt, ani jak Kalwinowi  
wsparcie populacyi. Jeżeli który z n ich , ośm ielił  s i£  
chcieć udowodnić przykładem naukę aposto łow aną: j e ­
żeli próbował organizować ją  praktycznie, czynił to za­
wrze na swoje w łasne ryzyko, wsparty w  zamiarze jał­
mużną jakiego pana, lub prywatnęmi składkami. Na tej  
to drodze, najczynniejszy pomiędzy niemi O w e n ,  fundo­
wał kilka zakładów w edle  planu w s p ó ł d z i a ł a n i a ,  
w' S zk ocy i,  w Anglii i w Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki północnej; na tej samej drodze, pow stała  koloniia 
w C o n d e -su r -  Y egre ,  próbka falansteru Furriera; i dz ie ­
cko takich składek, seminarium w Menii-montant, d ogo­
rywa ob ecn ie ,  jako ostatni przytułek szczątków sekty  
Sain t-S im onistów .

Jak dotąd więc, historya niepowodzeń S ocja lis tów ,  
tę im jeszcze  zaw sze zostawiała p o c iech ę ,  że mogli  
mówić, iż ich towarzystwo potępiało zaw sze bez wy­
słuchania: tudzież ,  że gdyby • im kiedy daną była
sposobność  albo też pozwolenie , wytoczenia swej sprawy  
przed całym narodem i przedłożenia mu zamiarów sw o ich ,  
byliby niezawodnie wielkich dokonali rzeczy.

1 w łaśn ie , jakby opatrzność chciała ukarać ich prze­
chwałki i zadać kłam ich ekscentrycznym naukom, jak  
gdyby ich chciała powalić tak, żeby więcej niewstali, na­
stręczyła im w naszych oczach, tę gorąco  od nich upra­
gnioną sposobność , popisania się z apostołowaną nauką  
przed całym narodem. L. Blanc, dostąpił  pierwszy z tej 
sekty szczęścia , którego żaden z jego  kollegów  d ostąp ić  
przed nim niemógł. Zaledwie zdo ła ł napisać książkę  
s w o ją ,  zaledwie zatknął chorągiew sw eg o  system atu,  
a już mu los pozwolił go zastosow ać na skalę  najob­
szerniejszą, o jakiej tylko mógł kiedy pomyśleć. Jakby  
umyślnie dla n ieg o ,  zjawiła się w e Francyi rew olucja  ;■ 
i wypełniła olbrzymi przedzia ł,  jaki zwykł dzielić podo­
bne teorye od ich zastosowania. R ew olucja , oddała w m oc  
jeg o  towarzystwo ludzkie, z w ładzą  pow iedzieć  można, 
bez granic. Znalazł się nagle w położeniu, rozkazywania  
■35 milionowemu narodowi terroryzmem i nadzieją razeip. 
Nigdy dyktatura pozbawiona zkąd inąd wszelkich sym- 
patyi w narodzie, nie znalazła mniej przeszkód na swej 
drodze, jak dyktatura tego marzyciela. Zasoby skarbu, 
siły m ożnego państw a, zapał i uniesienie (owarzyszące  
każdej rew olu cji ,  wszystko to było do dyspozycji na­
szeg o  socja listy  i wszystkiem tym w ładnął nieogranicze-  
nie. Jakiż rezultat wydało użycie sil tak ogromnych, ku.' 
uleczeniu mniemanych ran towarzystwa?!

Niestety, nie tylko żadnego, lecz ow szem , jak  z wszy­
stkiego wnosić m ożna , użycie to zadało dopiero towa­
rzystwu ran ę ,  z której się podobno nie tak prędko w y­
leczy. Praktyczną próbkę systematu Socja listy  Blanka, 
o p łac iła  Francya śmiercią kilku tysięcy swych synów,  
strumieniami krwi i jarzmem żołnierskiej dyktatury; i je  
źli co łagodzić  może widok tego krwią oblanego obrazu,
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to tylko chyba nadzieja, że w  chwili największego na­
w et'p o lityczn ego  uniesienia, rozum publiczny każdego na­
rodu, nauczony takim dośw iadczeniem , tyle zachowa mocy, 
że  nigdzie więcej raz drugi, na próbę podobną nie ze- 

7, w o l i !
D ośw iadczenie  to atoli, jak przekonywającym nawet  

dla nas bydź może, nie wytrzeźwiło bynajmniej tych za­
pamiętałych reformatorów z ich ‘s z a łu ,  nieodwiodło od 
wiary, że m issyą  ich na tej ziemi, jest  zmiana warónków  
istnienia ludzkości, nie odstraszyło od usiłowań przewie-  
d zen i a swych nauk na tej lub owej drodze, nie ostudziło  
ich zapału!.. Jeszcze  krew tylu ofiar n iezaschła na bruku 
Paryzk im , jeszcze więzienia pełne  obłąkanych narzędzi 
tyle zgubnej doktryny, a już w ystąpił  marzyciel drugi;  
i z bezprzykładnym cynizm em , przed którym zadrżała  
sama Francya nawet, Francya, do widzenia tylu sprośno-  
ści przyw ykła! ważył się wystąpić z ż ą d a n ie m , ażeby  
parlament francuskiego ludu , reprezentujący jego  maje­
s ta t ,  sankcyonował jego  w ciemniach chyba Lrebu w y­

lęg łą  naukę.
Znany Socja lis ta  P roudhon, obranym został repre­

zentantem ludu i zajął m iejsce w parlamencie Francu­
skim.. Ledwo je atoli zajął, a jużci pomyślał o zamie­
nieniu swej nauki w ustawę. W tym celu w niósł pro­
jek t ,  nałożenia na p o s i a d a j ą c y c h  podatku, wyrówny­
waj ą ceg o  jednej trzeciej części ich dochodów'. Projekt  
ten był tylko w stęp em , rodzajem sankcyi zasady, którą  
później na wielką skalę  rozwinąć umyślił.. W szakze  
zdało mu się być koniecznym, wymotywować ten wstęp  
w  sp o s ó b ,  ażeby molywa te raz przyjęte, mogły dla 
niego w  przyszłości być podstaw ą dalszych działań.

Komissya wyznaczona do rozbioru projektu o którym 
m o w a , przedstawiła niedawno sw oje  sprawozdanie.  
S praw ozdaw cą  był T h i e r s ;  przedłożywszy izbie ca łą  
szkaradę zasad, na których projekt był opartym, konklu­
d ow ał:  ażeby parlam ent, niezawiśle od odrzucenia pro­
jek tu ,  dając należną satysfakcyą obrazie , jaką motoi 
wyrządził moralności publicznej , orzekł energiczną  
i uroczystą naganę zasad Prudhonego. Stawiony  
w  ten sposób pod pręgierzem, socja lista  bronił s ię  o so­
b iśc ie;  a zarzucając, że raport kom issy i, nie był spra­
w ozdan iem , lecz aktem oskarżenia przeciw niemu wy­
mierzonym; żądał, ażeby słuchaną była także i jego  
obrona. Zgromadzenie narodowe fra n cu sk ie ,  wyznaczyło  
dzień -31 lipca do wysłuchania obrony socyalisty. Jakoż, 
w  dniu pom ienionym , w stąpił  ón na m ównicę i odezw ał  
s ię  z niej do św iata , w sposób  dotąd prawdziwie nie­
słychany. Hołdując zasadzie w olności mniemali, w naj­
obszerniejszym tego s łow a znaczeniu, słuchali prawodawcy  

T ra n cy i  w  milczeniu, najobrzydliwszych wyznań, jakie  
k iedy  skalały usta człow ieka! Dajemy je do wiadom ości  
czytelników naszych , w całej rozciągłośc i i z najściślej­
szą  w iernością ;  i dajemy dla tego , żeby się  sami roz­
patrzyli w dziedzinie t e g o , co Socja lizm  nowym po­
rządkiem i regen eracją  ludzkości nazywa, żeby się  prze­
konali do jakiego obłąkania prowadzi nauka, chwytająca

za se r c e  bo w  im ieniu lu d z k o śc i  p r o p a g o w a n a !  w  grun­
c ie  za ś  z b r o d n ic z a ,  bo w ła śn ie  przec iw 'je j  fundam entom  

w y m ie r z o n a !.
P r o u d h o n .  N ie c ie r p l iw ic ie  s ię  w id z ę  m o i  P an ow ie ,  

nie  w  ch ęc i  s łyszen ia  m ię ,  a le  o cz y w iśc ie  w  ch ęc i sk oń ­
czenia  raz ze mną. Socyalizm  w y w o ła ł  r e w o lu c j ą  lu te g o :  
S ocya lizm  f ig u r o w a ł  w  w szy s tk ich  ak tach  r e w o lu c j i ;  w i ­
dziano go  22go. lu te g o ,  la g o .  maja, w  dn iach  c z e r w c o w y c h  
w  T iuller jach  i wr L u x e m b u r g u ;  w arsztaty  n a ro d o w e  b y ły  
d zieck iem  S o cy a l iz m u ;  S ocya lizm  nareszcie  b y ł  g o d łe m  
o sta tn iego  p ow stan ia .  D la  te g o  socyalizm  sprzykrzył s ię  
w a m  już m o i  P a n o w ie ?  C hcecie  z nim  sk ończyć?  i ja też 
n iep ragn ę n iczego  in n ego .  S łu c h a łem  z uw agą zdania v
sp raw y  k om issy i  skarbow ej i o św iad czam , Ze po tym  spra­
w o z d a n iu ,  nie rachuję w ię c e j  na przyjęc ie  m e g o  projektu.

Zdanie sp ra w y  P. T h ie r s ,  to osk arżen ie  inkw izytora .  
Chciał on w y s ta w ić  prop ozycyą  m oją , w  ś w ie t le  n ajgor­
sz y m , m n ie  zaś za c z ło w ie k a  d z ik ie g o ,  o b r z y d l iw e g o  i na 
w ła sn o ść  dyb iącego . Jeżeli  jednak  k om ite t  sk arb ow y, m ó ­
w i ł  z dokładną znajom ośc ią  projek tu  m e g o ,  j eż e l i  m oje  
w y ra c h o w a n ia  znalaz ł p rzesad zon em i,  m oje  m o ly w a  p o-  
tw a r cz em i,  to i tak jeszcze nie m ia ł  praw a b ydź tak 
s u r o w y m .

S p raw ozd an ie  P. Thiers ,  m o g ło b y  m ię  u p o w a żn ia ć  do  
w zię c ia  o d w e t u ,  lecz  zrzekam go  s i ę ,  i b ę d ę  p e łn y m  m i ­
łosierdzia .  ( Ś m ie c h . )

U d o w o d n ię  w a m  m o i  P a n o w ie ,  że to  w ła śn ie  m agnac i  
nasi b ank ow i,  są przyczyną n ęd zy  dziś i s tn ie ją c e j ; nie bę  
dzie to d ysputa  m ię d z y  m ną a P. Thiers, lecz  m iędzy  
p ra w em  p o w s z e c h n e m ,  a p rzyw ile jem .

K om issya skarbow a, raportem  s w o im  w n io s ła  akt oska­
rżenia r e w o lu c j i  lu tego .  W  roku 1793 p odatek  jednej  
trzeciej d o c h o d ó w  zos ta ł  u ch w a lo n y m . N ie b ę d ę  się  tu roz­
w o d z i ł  nad tern, jak im  sp o so b e m  podatek  ten  w ó w c z a s  
b y ł  p o s ta n o w io n y m  i ty le  ty lko p o w ie m ,  że w ła sn o ść  za 
p ła c i ła  w te d y  sw ój  d łu g  R zeczyposp o lite j .  Od tego  czasu, 
d o ch ó d  czysty n iep rz y ło ży ł  się  w  n iw cze m  w ięc e j  do p o ­
trzeb p u b lic zn y ch ;  p odatek  roz łożon y  w  stó so n k u  p r o p o r ­
c jo n a ln y m  , ciąży ł całą sw ą  w agą  w y łą c z n ie  ty lko pracę.

N adeszła  w re szc ie  r e w o lu c j a  w  roku 1848. a ob aw a  
pracy je s t  z n o w u  ta sama, co i w  roku 1793. W t e d y ,  r e ­
w o lu c j a  biła  s ię  z za granicą i z arystokracyą, dzisiaj bić
się  m u si  z p au p eryzm em .

S ocya lizm  u s i ło w a ł  przyjść w  p o m o c  i  p ośredn iczyć  
tej w a lc e ;  p rze d s ta w ił  wuęc teoryą praw a do pracy. P y ­
tam się , na czem  zależy p ra w o  do pracy? p ra w o  do pracy  
t o  p r o b l e m a t ;  jakież  b ęd z ie  je g o  rozw iązan ie?  —  N astręczę
środki i p o w ie m  P anom  w  krótk ich  s ło w a c h ,  co  o tern 
m y ślę .  Gdyby prod uk cya  m iała  zap ew n ion y  o d b y t ,  praca  
m ia łab y  o cz y w iśc ie  rękojm ią, i n ie  a takow ałab y  ani p o ­
rządku ani w o ln o śc i .  N ie  jes t  że to o cz y w is ta ,  że gdyby  
zam iast  nędznej p r o d u k c j i  10 m i l ia r d ó w ,  której k o n su m ­
p c j a  k osztuje  na dzień  populacyą  po 75 ce n t im ó w ,  p r o d u k ­
c j a  la w y n o s i ła  100 in i l l iard ów , toby  każdy dzienn ie  za 
7 5  fran ków  k o n su m o w a ć  m usia ł .  (Ś m iec h .)  N ie  m ó w i ę  tu ­
taj, że k o n su m u jem y  100 m il ia r d ó w ,  ale rzecz niezaw odna,  
że b y śm y  je  k o n su m o w a ć  m og li .  ( Ś m i e c h . )

W  gruncie , n ie ty le  zb yw a na ch ęc i  k o n su m o w a n ia ,  ile  
na m ożn ości;  Magazyny są p rze p e łn io n e ,  nic s ię  n iek onsu -
m uje ,  a lud  jest w  nędzy.

Jaka jes t  przeszkoda k on su m p cy i?  kto  sw o im  veto o b ­
kłada pracę? oto  że o b ie g  napotyka przeszkody, a g łó w n ie ,  
że kapitały n agrom ad zon e są w  jed n ym  ręku, k tóre chcą  
żyć bez pracy i e s p lo a to w a ć  rob otn ik ów .

Do tej k a tegory i  l ic zę  k apita ły  g rom ad zon e  w  kassach
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oszczędności; kassy oszczędności to paliatywa dzisiejszego to ­
warzystwa. Kapitaliści może o tem niewiedzą, a może też i 
wiedzą, ale się z tem kryją w  interesie swoich przywilejów.

Cały mój system polega więc, na zniesieniu wszelkiego 
myta, wszelkich procentów. C h c ę  m i e ć  k r e d y t  za  d a r ­
m o ,  c o ' mówiąc ekonomicznie, stanowi rękojm ią tego 
prawa, które chcecie uznać w nowej lconstytucyi, to jest, 
praw a do pracy. Trzeba się nam więc starać o ustalenie 
bezpłatnego k redy tu ; do czego bardzo łatwo dojść można, 
ustanow ieniem  banku narodowego, z kapitałem 2 milliar- 
dów na przykład , któryby pożyczał bez procentu. Rzecz 
jasna ,  że jak będziemy mieli bank taki, będziemy mieli 
i k redyt za darmo, a raz go mając takim, będziemy także 
zadarmo użytkować z dom ów i z ziemi. (Śmiech ogólny.)

Przyszedłszy raz do tego, (Śmiech nowy) zasada ruchu  
handlu  i przemysłu zmieni się zupełnie ; a raz zmieniona, 
podstawi w miejsce akcyi pieniędzy, akcyą potrzeby; i b ę ­
dzie nam w olno używać bez granic. (Śmiech powszechny.)

Taki jes t  w  ogóle mój plan wykonania, co się tyczy rę ­
kojm i praw a do pracy; lecz w ątp ię  bardzo m oi Panowie, 
żeby się wam ten plan podobał.

Uznaję przeto i powiadam to bez żadnego skrupułu , że 
rękojmia praw a do pracy, nie da się w  żaden sposób p o ­
godzić z opłatą procentów, tejże samej pracy nałożoną, 
z praw am i nadto panów  do własności. (Poruszenie.) W szy­
scy co są przeciwnego zdania, są falansterzyści, marzyciele, 
kom m uniści,  ale nie są socyalistami, a najmniej nie są 
republikanami.

Jak Monarchia niezgodzi się nigdy z Rzecząpospolitą, 
tak i Monarchija pieniędzy, niezgodzi się z nią nigdy; i albo 
rzeczpospolita zniesie Monarchija, pieniędzy, albo Monarchii 
pieniędzy zniesię Rzeczpospolitą. (Śmiech.)

Żałuję bardzo moi P a n o w ie ,  że to co tu mówię, tak 
wam  się śmiesznem w y d a je ,  b o  to włas'nie co tu mówię, 
zabije was niezawodnie. (Śmiech powszechny)

Ekonomiści uznali to od d aw n a ,  że ostateczną m etą  
Ekonom ii politycznej, jes t  zniesienie zupełne procentów  od 
pieniędzy, najm ów  z mieszkań, czynszów z dzierżawy. 
Stwierdza tę praw dę i dzisiejsza dążność towarzystwa. Se­
neka, Cicero, B urrus  w  Rzymie, pożyczali swoje kapitały 
na 80 od s ta ;  procent ten zniżył się w  naszych czasach do 
8 a n a w e t d o  4ch, a rew olucyaw  lutym, na to właśnie jest 
zrobiona, ż e b y  g o  z n i e ś ć  z u p e ł n i e .

Jakiż jest cel rzeczywisty tej massy papierowej monety, 
k tórą  jesteśmy zalani? jestto  oczywista konspiracya prze­
ciw lichwie. Rewolucya też lutego niema innego celu.

Mój system jes t  jasny: żadnego wywłaszczenia, żadnego 
bankructwa, żadnego naruszenia p raw a dziedzictwa i w ła­
sności. (Śmiech.) W iem  ja  bardzo dobrze, że wyznawcy in ­
nej szkoły, p ro testu ją  przeciw m em u tłómaczeniu praw a 
własności, lecz proszę posłuchać: czy niemam racyi?

Podług mnie, likwidacya dawnego towarzystwa ludz­
kiego, k tóre zbankrutowało w lu tym , datuje się od dnia 
24 lutego b :  r :  (Śmiech.) Likwidacya ta odbędzie się spo­
kojnie, albo też burż liw ie , a to w edle namjęlności stron 
do konkursu należących. Ja p roponu ję  likwidacyą spo­
ko jną ; i dla lego powiedziałem komissyi skarbowej której 
mój projekt przedstaw iłem : „ p r z y z n a j  m i  p r a w o  d o
p r a c y ,  a j a  ci  d a r u j ę  w ł a s n o ś ć 14 ( O b u r z e n i e . )

Tak jes t  Panow ie, ż ą d a m  z n i e s i e n i a  w ł a s n o ś c i  
w  duchu, co dopiero przezemnie w sp o m n ian y m ; i dla tego 
to  w  dziele moim, k tóre  przed wami zaskarżono, położy­
łem  za zasadę; z n i e s i e n i e  w s z e l k i c h  p r o c e n t ó w .

Proszę was moi Panowie i wzywam jako reprezentan­
tów  lu d u ,  ażebyście obmyślili środek, iżby to zniesienie

odbyło się z tą powolnością, jakiej wymaga spokojność 
i p e w n o ś ć  w ł a s n o ś c i .  (!!??) (Śmiech.) Jeżeli mój p ro ­
jek t przyjętym będzie, rękodzielnicy i robotnicy wrócą do 
pracy jak w  lutym, handel zakwitnie, p rocenta powoli 
ustaną, a właściciele muszą się zgodzić, że ich brać niebę- 
dą. (Gwałtowne poruszenie.)

Powtarzam, że likwidacya dawnego towarzystwa ludz­
kiego, dopełni się sama przez się, a właściciele muszą 
bydź cierpliw i, że dochodów  brać nie będą, i potrafimy 
im to ułatwić. (Reklamacya: kt o?  Ty?) Naturalnie że ja, 
bo ja chcę należeć do Proletariatu, a was uważam za na­
leżących do Arystokracyi mieszczańskiej. (W ołania : Do
porządku.)

Przejdźmy do środków i zobaczmy, jaka będzie cyfra 
podatków i przychodów, jakim z resztą sposobem dojdziemy 
do zniszczenia, (destruction.)

Nikt zapewne nie będzie się ważył utrzym yw ać, że po ­
datek od dochodu jest niesprawiedliwy, bo przykład An­
glii m ówi przeciw tem u , i przykład len jest sumieniem 
publicznym. S a y  m ów i: podatek p roporcyonalny jes t  non­
sensem i podatek tysko progressyjny jes t  słusznym.

Zdanie sprawy komissyi, obwinia propozycyą moją i 
nazywa podatek trzeciej części zaborem , lecz jeśli poda­
tek od dochodu jes t  zaborem, jakże się będzie nazywał 
podatek  g run tow y? z a b ó j s t w e m .

Własność wartająca 100.000 franków przed lutym, nie 
jest dziś więcej w arta  jak 50.000 fr. za trzy miesiące nikt 
nieda za nią ani 25.000.

1 wiecie dla czego? bo mówiąc prawnie, w ł a s n o ś ć  
j e s t  z n i e s i o n a .  (Głośne poruszenia w  izbie.)

M i n i s t e r  s k a r b u .  Proszę zgromadzenia, żeby nielylko 
nie przerywało inowcy, ale żeby wstrzymało swe w otum  
aż do z u p e łn eg o  w y k ła d u  jeg o  zasad.

P r o u d h o n .  Tak j e s t ,  w ł a s n o ś ć  j e s t  z n i e s i o n a ,  
i dowodzi tego projekt waszej konstytucyi, k tóry  przyzna­
jąc prawo do pracy, zniósł tym samym wszelką własność; 
( h a ł a s . )  Mogę powtórzyć, że w ł a s n o ś ć  j e s t  z n i e s i o n a ,  
ponieważ wszystko co jes t  zaprojektowane, jes t  tym  sa­
mym zniesione. (? )  Na dowód że przyznaniem praw a do 
pracy, własność jes t  zniesioną, przytoczę jeszcze, źe dla 
zachowania tego prawa, wolno nam proponow ać takie 
środki, jakie nam się będą podobać.

Co do kontraktów  o własność, są rozwiązane samem 
prawem, (głośne w ołania: Jak to? czyliżeśmy ukradli na­
szą własność?)

Proszę Panów bardzo, odczytać ju tro  z zimną krwią 
m ow ę moją w  Monitorze (głosy: Nie! Nie!)

P r e z y d u j ą c y .  Zgromadzenie wysłucha Pana aż do 
końca.

P r o u d h o n .  Dodaje więc, że jeżeli kontrakta przy­
noszą jeszcze dochód jaki właścicielom, to tylko z łaski 
i przez dobrą wolę dłużników.

P r e z y d u j ą c y .  Jakiekolwiek bydź może postanowienie 
nasze, wysłuchania mówcy aż do końca, są jednakże zda­
nia, k tóre n iepodobna pominąć. Niemogę pozwolić, ażeby 
z tej trybuny były propagow ane doktryny, obrażającę za­
sady uświęcone moralnością wszystkich narodów, i kiedy 
słyszę, że Pan utrzymujesz, że tylko od dobrej woli d łu ­
żników zależy dopełnienie kontraktów , przymuszonym je ­
stem, jakoż wzywam go do porządku.

P r o u d h o n .  W idzę ,  że mię Panowie rozumieć nie- 
chcecie, niepowiedziałem n i g d z i e  ż e  kontrakta są znieśione, 
ale powiedziałem, że ich zniesienie jest logiczną następno* 
ścią rewolucyi lutego. Nie bójcie się, nieelicę ja was w y­
właszczyć, ani dziś ani w przyszłości, ale dziś chodzi o to ,
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żeby lud miał z czego żyć; inne czasy, inne prawa mol 
Panowie.

Z resztą pytam się Panów, cóż my jesteśmy z naszym 
m andatem ? Proste faklum i nic. więcej. (Oh! Oh!) Z mocy 
faktum jesteśm y wszystkiem, w szechw ładz tw em ; z mocy 
prawa, nie jesteśmy n iczem ! (Głos: to nie dozniesienia!)

P r e z y d u j ą c y .  Jeżeli to nie do zniesienia, to i reszty 
znosić by niewypadło.

P r o u d h o n .  Nie jesteście Panowie niczym innem, tylko 
reprezentantami siły, i niema ani jednego pomiędzy nami, 
któryby sądząc swych kolegów, niepomyślał, że w ybór un i­
wersalny pomylił się w  jego osobie. I w yborowi u n iw er­
salnemu, po trzeba  zasady bytu, bez niej jest prostym 
nonsensem. ( ! ? )

Rządzeni jesteśmy teraz nie prawem, ale s iłą; i to leż 
właśnie jes t  mi powodem, d o  z a p r z e c z e n i a  p o t r z e b y  
b y t u  o p a t r z n o ś c i .  ( ! !? ? )  Podług m nie, niema nic p ra ­
wnego na świecie, są tylko manifeśtacye czynu. Dzień 
15go. maja, nie był niczem innem tylko czynem; dnie czerw­
cowe, także tylko czynem.

Gł o s .  Zbrodnią.
P r o u d h o n .  W iem  że to co legalizuje czyn, legalizuje 

tym samym Ilistorya. I do prawdy, możemy jeśli chcemy 
ustanow ić Monarchiją, dwie izby, demokracyą, albo arysto- 
kracyą, bo nie mamy żadnych zasad, ani moralnych ani re- 
l ig ijnych; nie mamy naw et własności.

Obywatele reprezentanci!... widzę, że propozycya moja 
jes t  naprzód potępioną, że nie przejdzie. Są tego dwie przy­
czyny: jedna, że wychodzi odem nie; druga, że ma na celu 
ustanowienie p raw a do pracy. L e c z  w a m  z a p o w i a d a m ,  
że n i e  u j d z i e c i e  ś m i e r c i ,  jeżeli jej nieprzyjmiecie. 
Chcąc wrócić chęć do robo ty ,  trzeba ufności, a ufność 
nie zjawi się sama. Powiem wam jednak  dla czego? Do­
m inuje wam myśl zabespieczenia kapitalistów, tymczasem 
bespieczeństwo to zniesionem zostało rewolucyą lutego. 
Dla czegóż kapitał nie był reprezentow anym  w  rewolucyi 
lu tego? teraz nie zjawi się pewnie bojąc się niwelacyi, 
a zjawiłby się, gdyby go exploalowac wolno było. Dla 
tego niema w y b o ru ,  albo napiszcie zasadę: P r a w o  d o
p r a c y ,  albo na blankiecie napisze kto inny: P r a w o  d o  
i n s u r r e k c y i !  (W ielkie poruszenie w  całej izbie.)

Potw arzam  to tylko dzisiaj, o czem piszę od lal dw u ­
dziestu; ale w tym nie moja wina. Jest to przyrodzone 
p raw o um ysłu  ludzkiego, że pom yślana przez niego raz 
zasada, ziścić się muśi.

Na tem skończył Socyalisla swą mowę, a w izbie po 
jego zejściu z trybuny, panowało, dawno nie widziane 
wzburzenie. Nakoniec po krótkiej debacie, na wniosek 
PP: Landrin ,  Porta lis ,  Peupin, i Corbon, izba przeszła do 
porządku dziennego na mocy następującej uchw ały:

„Zważywszy, że propozycya obywatela P roudhon, jest 
niecnym zamachem na zasady m oralności pub liczne j; że 
gwałci p rawo własności, podstawę porządku towarzyskiego; 
zważywszy, że jes t  zachętą do delacyi, i appelacyą do naj­
nikczemniejszych namiejętności; zważywszy nakoniec, że 
m o to r  spotwarzył rewolucyą lu te g o , czyniąc ją w spó l­
niczką leoryj, przezeń z lej trybuny  ogłaszanych, zgroma­
dzenie narodowe przechodzi do porządku dziennego.

K o r e s  p o u d e n c y n.

L w ó w  d n i a  14. S i e r p .  Dziennik krakowski „ J u -  
t r z e n k a u w N. 111. poczytuje nam za złe, że wywieśiliśmy 
Chorągiew monarchiczno - konsty tucy jną—  nie dlatego

jak  pisze, żeby się sam przeciw takiej formie rządu ośw iad­
czał; ale dla tego, że rozdział opinii politycznych w chwili 
walki n a ro d u ,  uważa zgubnym. — Podzielamy zupełnie 
zdanie szanownej R ed ak cy i . . . .  i gdybyśmy byli wznowili 
kwestyą i wyzwali do walki, uczyniony nam zarzut byłby 
zupełnie s łu szn y m .. ;  lecz my aniśmy kwestyi nie wznawiali 
aniśmy walki n iew y p o w ia d a l i . . . .  kwestyą zastaliśmy sta­
w io n ą . . .  walkę w ypow iedzianą! .,  dla tego muśieliśmy 
oświadczyć, do której należemy s t ro n y . . .  bo milczenie na­
sze wzięto by za dowód, albo że się walki lękam y.,  albo 
że w kwestyi niemamy własnego zdania. — Dziennik pub li­
czny, nie powinien zdaniem naszym wznawiać pytań, p ro ­
wokujących rozdwojenie narodu  w chwili, kiedy wszystkie 
jego siły ku jednem u celowi zwrócone bydź p o w in n y ! . . .  
i do takiej w ia ry ,  w  Programacie naszym jak najw yraź­
niej przyznaliśmy s ię . . .  lecz zastawszy pytania stawione, 
nie może się także cofać od ich ro zb io ru . . .  i m uśi się 
oświadczyć za lub p r z e c i w . . . .  inaczej, chybił by pow o­
łan iu  swemu. Dziennik „ P o l s k a “ zastał dwie kweslyc
s taw io n e   D e m o k r a c i ą  i S o c y a l i z m ;  musiał się.
przeto przyznać do jakiejś w ia ry  w  o b y d w ó c h , inaczej 
zrzekł by się wszelkiej barwy i pisanym by był bez celu. 
Przyznając się zaś sam do zasad, demokratycznych, nie mógt 
tego znów uczynić, nie oznaczając ś c i ś l e  f o r m y ,  w jakiej 
zasady te zastosowane mieć pragnie, a to  dlatego, że jak dotąd 
panuje tutaj wiara, że zasady demokratyczne, nie dopuszczają 
innej formy rządu — tylko Republikańcką. — D em okra­
c ja  a Rzeczpospolita — uchodzi tutaj że jedno i to samo; 
i nikt. nie dopuszcza, że można bydź Dem okratą , a nie 
bydź zarazem Republikanem. W  takim znaczeniu Demokra­
c ja  zapowiedzianą była w  kraju  naszym w  r. 1846, a ruch 
obecny, u  którego s te ru  stoi do dziś dnia cała klientela 
przywodźców z r. 1846, tak też a nie inaczej znaczenie 
głoszonej przez siebie Demokracyi tłómaczy. — Najlep­
szym dow odem  tej p raw dy jes t  zajadłość, nie wyznawców 
Demokracyi, lecz R epub likanów , z jaką przeciw zapowie- 
ści dziennika „ P o l s k a "  wystąpili natychmiast — jak tyl­
ko ogłosił, że zasady demokratyczne, nie przesądzają formy 
r z ą d u ; że przeto bronić b ę d z ie , formy rządu m o n ar­
chiczno - demokratycznej ! Niech Redakcja J u t r z e n k i  
czyta z uwagą dotychczasowe pisma publiczne tutejsze — 
a przekona się sama, że obowiązkiem z stanowiska naszego 
płynącym, było uczynić także wyznanie wiary  i co d o  f o r ­
m y  rządu, jak  skoro publicystyka tutejsza zaszczepia w ia rę ,  
że z a s a d a ,  przesądza już tym samym f o r m ę ;  i że tą f o r -  
m ą  nie jes t  nic innego, tylko R e p u b l i k a .  — Takie obja­
śnienie pow odów  wyznania, poczy tanego za przedewczesne, 
dajemy Redakcyi „ J u t r z e  ń ki  “ t ym chętnie j,  gdy prze­
konani jes teśm y, iż rozpatrzywszy się bliżej w  położeniu 
rzeczy — wyznanie które nam  bierze za z łe . . .  policzy nam 
sama na rachunek  zasługi. —

W i e d e ń  10. sierpnia 1848. Z listu twojego Redaktorze 
dowiedziałem się o tym, o czem już poprzednio z gazet 
wiedziałem, i com Ci już dawniej przepowiadał; że u nas 
bardziej niż gdziekolwiek gwałtowność s tronnictw  objawia 
się i objawiać naw et m usi:  co Cię szanowny Redaktorze 
wcale zadziwiać nie powinno, jako będącego w stanie, rze­
c z y  w  naturalnej swojej roztrząsać postaci. Naród od lal 
ty lu  p raw  swoich najdroższych, i bytu  własnego pozba­
w iony , tylekroć w  najsłuszniejszych swoich nadziejach za­
w iedziony, oszukiwany ciągle przez własnych rodaków , i 
jadem  nieufności wskroś przejęty, nic może bydź w  sądzeniu 
o ludziach zawsze sp raw ied liw ym ; a skorym bydź musi do
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podejrzeń, skoro tylko najmniejszy ku tem u wynaleść może 
pozór,  lub go ma podsunięty zręcznie przez złośliwych 
nieprzyjaciół; tą myślą szanowny Redaktorze pocieszaj się, 
i karmij się nadzieją, że p raw da prędzej lub później na 
wierzch wyjdzie jak oliwa. My tu  również na wulkanie 
podejrzeń, nieufności i niejedności s to im y ; i daj Boże 
abyśmy z tego w ybrnę li  z korzyścią dla kraju.

Dotąd Sejm w iedeński,  mało miał sposobności rozwi­
nąć swój talent par lam entarsk i,  jeszcze tu  ta len t taki nie 
zabłysnął widocznie , bo wszelkie dotąd kwestye o tyle 
tylko miały jaką ważność, o ile czasem z nich m im o naw et 
może woli mówiącego, wywiązało się co innego, to jest, o 
ile kwestya zeszła w  pole narodowości, z których ty lu  zle­
pioną jes t  sztucznie Monarchia Austryacka. Co się po za 
kulisami Sejmu tutejszego d z ie je , tego najbieglejszy poli­
tyk zapewnie dotąd ani odgadnąć, ani wykryć by nie po ­
trafił: bo jes t  wiele niby to partyj, każda chce czegoś, ale 
czego która istotnie chce, jakie są jej p lany , jaka realna 
dążność, jakie granice i nadzieje spe łn ien ia ,  a zalym na 
jaką siłę rachować może w  przypadku? o tern nikt nie 
wie; i każdy można powiedzieć, lęka się tego poszukiwać, 
aby nie wykryć swej słabości politycznej, lub nie zamknąć 
sobie drogi do ta rgów , na korzyść swojej partyi później 
rozpocząć się mogących. I lak Niemcy, mówią ciągle von 
Freiheit, gleichc Derechtigung aller Nationalititten etc. ale 
się wściekają prawie na Czechów, i na wszelkie objawy 
narodowości jak iej;  zdaje się, że oni nie pojmują narodo­
wości innej tylko w języku, i sądzą, że dawszy prowincyom 
cośkolwiek pod ich w ielow ładnem  skrzydłem, choćby tylko 
język w  szkołach, już wiele okazali wolności i równości 
w  swein pojęciu. Tutejsi Niemcy, jedn i wystawiają sobie 
Anschluss an D eutschland, jako jedyny sposób ug ru n to w a­
nia m o c n e g o  państwa, mniej dbając o niektóre prowincye, 
k tórych przylepienie nie uważają za trw ałe ;  inni znów, 
chcą centralizacyi M onarchii,  jak daw nie j;  ale z wolnością 
zdobytą jak mówią w  m arcu i m aju ; inni znowu, chcą fe- 
deralizmu, ale nie wiedzą sami jeszcze, jak go urzeczywist­
n ić ;  niektórzy myślą, że federalizmowi zadosyć by uczynili, 
gdyby np. sądownictwo, język w szkołach, i część chociaż 
jaka urzędników  krajowcom była przyznana, a resztę W ie ­
dniowi do załatwienia pozostaw iono; inni myślą o obszer- 
niejszem federaliźmie, na wzór Ameryki i Szwajcaryi, t y c h  
o s t a t n i c h  l i c z b a  m a ł a ,  dlatego że prowincye większe, 
łatwiejby przez to samodzielność kiedyś odzyskać chciały; 
i oczywiście i mogły. Na lakiem niepewnem i przepaści- 
stem p o lu ,  jakaż dla nas nadzieja? czego się spodziewać? 
któraź partya niemiecka przewagę otrzyma? bo przyłączyć 
się nam do jednej potrzeba, a do której?., to dziecko nawet 
zgadnie; ale czy na tej drodze coś zyskamy, czy ta partya 
w ytrwa i przeprowadzić zdoła swoje idee , o tem wątpię, 
bo wtedy wielkość Austryi w ą tp l iw a ,  a W iedeń wieleby 
stracił m aleryalnie ,  o czem nawet wspomnieć nie wolno, 
nie dopiero/, jaw nie działać. Obok tego niepewnego sta­
nowiska samychże Niem ców, m y  t a k ż e  n i e  m a m y  do  
l ą d  s t a ł e g o  p r o g r a m a t u  d z i a ł a n i a ,  chociaż oto kil­
kakrotnie wnosiłem na prywatnych posiedzeniach naszych; 
— zdaniem m ojem , sprawa nasza będzie targiem ; chcąc 
zaś targować, trzeba sobie ustanowić pewną cenę, i do niej 
się zbliżać. G d y b y  n i e  c h ł o p i ,  k t ó r z y  p r z e c i w k o  
n a m  p r a w i e  z a w s z e  w y s t ę p u j ą ,  gdyby nie inni Sło­
mianie zniemczali, to my mielibyśmy piękne pole do targu, 
ho Sejm m usiałby zostać sławiańskim , a zalym w  takim 
duchu działałby i z nadzieją skutku. I n a c z e j  l o s y  c h c i a ­
ł y ;  my słabo reprezentow ani,  nasza intelligencya dzieląca 
słę na polską i ruską, każda walcząca o p ierw szeństwo, i

duchem narodowości osobnej wskroś p rz e ję ta ; nie po j­
mująca w  zgodzie własnego dobra i własnej po tęg i,  otóż 
perspektywa naszej przyszłości. Jaki dalszy będzie obrót?, 
jak  się to zmieni?, czas pokaże, bo u  nas za każdym po­
wiewem polityki zachodniej lub  po łudniow ej,  nasze pa­
piery kurs zmieniają; i dla tego niniejszy krótki obraz na 
prędce skreślony, nie może bydź dokładnym, jakbyś chciał 
szanowny redaktorze i ja  sobie życzył, bo i niepodobna 
nic na teraz pew nego wyczytać w  stronnictwach, i nasz ho­
ryzont to się zaciemnia to znowu wyjaśnia, a to wszystko 
nagle i niespodziewanie. Ciągłe od fltej rano do 9tej lub 
1 Olej w  nocy zatrudnienia , nie dające naw et czasu wyjścia 
gdzie na wolne powietrze, nie pozwalają porządnie zebrać 
myśli; dlatego przepraszam że więcej domyślać się musisz 
com chciał wyrazić, niż z opisu co pewnego w ydobyć: bo 
w  roztargnieniu  pisząc, dotykam tylko rzeczy.

Kończę życzeniem etc.
Dziś w Hilzingu Polacy dają obiad dla Schuselki.

Kronika wypadków bieżących.

A u s t ry a .  Na posiedzeniu sejmu z dnia 5go Sierpnia. 
Komissya do zdania sprawy i rozpatrzenia się w  legalności 
w yborów  postanowiona, w niosła ,  ażeby w ybór depu tow a­
nego Karola H u b i c k i e g o  jako zaprotestowany, uznanym 
był za poddany kwesty i.* Izba po długich  rozprawach, 
większością g łosów , uznała w ybór deputowanego Karola 
Hubickiego za ważny.

Minister skarbu ,  kom m unikow ał izbie nie tyle p ro je­
ktu, ile myśli swoje, co do przyszłego budżetu  państwa. — 
Oświadczył, że m owa tronow a mylnie w  tym względzie 
zrozumianą została; albowiem, skarb publiczny zaopatrzo­
nym jest  w  dostateczne s i ł y , do sprostania wszystkim 
potrzebom. Powody panującej w tej mierze nieufności, u p a ­
tryw ał m in is ter  w  okoliczności, że stan skarbu nigdy 
przedlym jaw nie  i rzetelnie znanym nie był. Przyczynę, 
że bieżące przychody, nie są w stanie pokryć wydatków, 
osobliwie też w dwóch ostatnich la tach ; upa tryw ał m in i­
ster, raz w wojnie z W łochami, drugi raz w zmienionym 
zupełnie s tanowisku W ęgier do całej Monarchii. Dochody 
z krajów wspomnionych , przestały wpływać i przeciwnie, 
wydatki m onarchii ciągle się zwiększały. Bank Narodowy 
przyszedł wprawdzie skarbowi w pom oc, lecz pomoc ta 
okazała się niedostateczną. Minister ząpowiedział, iż wkrótce 
przedstawi izbie pro jek la ,  do uchwalenia nadzwyczajnych 
ś ro d k ó w , które uważa za potrzebne do wyjścia z obecnej 
kryzys skarbowej. Zwrócił uwagę izby na różne ulgi, które 
do podniesienia przemysłu w  czasie urzędowania swego 
zarządził, a m ianowicie: sprostowaniem kon tro l i ,  u ła tw ie­
niem hand lu  wyrobam i baw ełnianem i ; zniżeniem ceny 
soli w  Dalmacyi; tudzież opłaty od listów, a nareszcie u ła ­
twieniem  transito w Tyrolu. Co do d ługu  publicznego 
oświadczył, że go uważa za n i e l y k a l n ' y ,  że jednak Mini- 

sterium  poczytuje sobie za obowiązek, nastaw ania, ażeby 
szczególne części m onarch ii,  wzięły w  jego zapłacie sto­
sunkowy udział. Co do wojska: Minister uważał go bydźr 
wielkim  ciężarem i zapowiedział jego redukc ją  natych­
miast, po skończeniu wojny włoskiej i ustaleniu powszech­
nego pokoju. (?? !!)

Oświadczył dalej chęć zatrzymania podatku gróntow ego, 
chwaląc kataster, na zasadzie którego jest wyrachowanym.

Co do podatku żydowskiego, oświadczył, że izba sama 
rozstrzygnie n ied ługo , czyli ma bydź nadal zatrzymanym. 
Zapowiedział przy tem , zaprowadzenie p o d a t k u  o d  do-



C h o d ó w ,  zniesienie zaś natomiast podatku akcyzy i mo- 
dylikacyą Monopolu soli.

Co do cła wewozowego, wyznał Minister, ze mimo 
osłony, jaką daje przemysłowi krajowemu, u t r z y m a ć  s i ę  
u  a d a l  n i e  m o ż e ,  a t o  z p o w o d u , ż e z a t r z y m a n i e  
j e g o ,  s t a n ę ł o  b y  n a  p r z e s z k o d z i e  ś c i s ł e m u  p o ł ą ­
c z e n i u  A u s t r y i  z N i e m c a m i .

Uważając tytoń i tabakę za artykuły zbylkowe, o św iad ­
czył m in is ter  zamiar, zatrzymania ich m onopo lu ;  zapowie­
dział w  końcu modyfikacye w ustawie stęplowej i zniesie­
nie loleryi liczbowej.

Zastanowiwszy się bliżej nad tym wnioskiem , czy leż 
zdaniem sprawy Ministra skarbu Państw a Austryjackiego, 
m usimy przyznać, że żyjemy w  czasach takiego chaosu, jaki 
panow ał, kiedy budow ano wieżę Babilońską. Albo my nie 
rozumiemy co to jes t  Sejm organiczny?. (constituirender 
Reichstag) albo też tego Pan Minister skarbu nie rozumie. 
Sejm odbywający się obecnie, nie jes t  Sejmem zwykłym 
prawodawczym  (gesetzgebender Reichstag) ale jes t  Sejmem 
organicznym ( constituirender)  i ma przed sobą jedno  tylko 
zadanie, to je s t :  przepisanie ustawy konstytucyjnej dla Mo­
narchii i szczególnych P row incyi; rozstrzygnienie pytania, 
czyli Prowincyie te będą adm inistrowane oddzielnie lub 
n ie ;  i przepisanie zasad takich oddzielnych Administracyj. 
Po uchw aleniu  takiej ustaw y i po rozstrzygnieniu tych 
pytań, missya Sejmu tego uważa się za skończoną; pow i­
nien on się rozejść natychmiast i dać miejsce akcyi Sej­
m ó w  prow incyonalnych , konstytucyą przezeń uchwaloną, 
postanowionych.

Najmniej zaś Sejm dzisiejszy, może się zajmować usta­
nowieniem  b u d ż e t u  Monarchii, gdy postanowienie takie,
gdybyśmy naw et przypuścili że może przyjść do skutku, 
przesądzało by oczywiście atrybucye przyszłych Sejmów 
prowincyonalnych, które w kwestyi najważniejszej, bo skar­
bowej, były by tylko wykonawcami woli Sejmu ogólnego; 
i wyzute by tym samym były z najważniejszej prerogatywy 
decydowania o ciężarach publicznych.

Drugą także niekonsekwencyą P. M in is t ra ,  zdaje nam 
się być zapowieść, że myśląc o zniesieniu ceł wewozowych, 
zamierza jednak utrzymać m onopol tytoniu i tabaki. Pan 
Minister spuścił z uw agi,  że zniesienie ceł wewozowych, 
czyli jaśniej m ów iąc, przystąpienie Austryi d o  z w i ą z k u  
c e l n e g o  n i e m i e c k i e g o ,  kładzie tym samym koniec 
monopolowi tytoniu i tabaki w A ustry i;  a lbow iem , gdy 
uprawa tytoniu w związku celnym niemieckim jes t  wolną, 
sprzedaż zaś jego i tabaki przedmiotem spekulacyi h an ­
d low ej,  m onopol tego ar tyku łu  w Austryi, przy o tw artych 
granicach, utrzymać by się w żaden sposób niemógł.

Lecz jeżeli niekonsekwencyą i niewiadomość P. Mini­
stra, zadziwia nas n iepom ału , wyżej n ierów nie dziwić nas 
m usi okoliczność, że w  gronie 383 sejmujących nieznalazł 
się nikt, coby niewłaściwość wniosków  Ministra spostrzegł 
i ocenił; i coby przeciw nim w ystąp ił;  i lękać się p raw ­
dziwie potrzeba, ażeby przy tak oczywistej niewiadomości 
Ministerinm i Sejmujących, niepopełniono na Sejmie o r ­
g a n i c z n y m  k o n s t y t u u j ą c y m  prawdziwej monstrual- 
ności: i uchwalając p o d a t k i ,  nieprzesądzono tern samem 
praw  Sejm ów prowincyonalnych.

W łochy. T e a t r  w o j n y .  Na d. 2gim b. m. przeszedł 
Feldmarszałek Radecki Adygę, pod C r o t t a  d ’a d d a  i za­
ją ł  twierdze P i z i g h e t t o n e .

W  d. 3 b. m. po kilku potyczkach z przednią strażą, 
osadził L o d i  i stanął tam główną kwaterą. Nieprzyjaciel 
zamiast zasłonić Medyolan, cofnął się ku Pawii. Tego sa­
mego dnia, przybył do głównej kwatery  Feldmarszałka 
pan A b e r c r o m b i e ,  poseł Angielski w  Turynie, dla po ­
rozumienia się nad w arunkam i zawieszenia broni.

W  d. 4 b. m. ruszył Feldmarszałek z L o d i  do St. 
D o n a t  to ,  na drodze do M e d y o l a n u .  Przed D o n a t t o  
zaszła potyczka z nieprzyjacielem, który zajął pozycyą przed 
M e d y o l a n e m .

Tegoż samego dnia deputacyja z P a w i i ,  zgłosiła się 
z poddaniem miasta.

Nakoniec na dniu 6lym b. m. stolica Lom bardyi M e­
d y o l a n ,  poddał się w  skutek kapitulacyi armii Austryjac- 
kiej i Feldmarszałek zajął go o godzinie 12 w południe.

Armiia P i e i n o n t s k a  w  skutek kowencyi z nią zawar­
tej , opuściła Medyolan w  nocy d. 5 i cofnęła po za T i- 
c i n o, a t y m  s a m e m  e w a k u o w a ł a  t e r r i t o r i u m 
Lombardyi.

K a p  i t u l ą c y  a m i a s t a  Medyolanu następującej jest 
osnowy: 1.) Miasto będzie szanowane. 2.) Feldmarszałek 
obowiązuje s ię , o i l e  to  o d  n i e g o  z a l e ż y  zachować, 
wszelkie możebne względy na przeszłość.

3.) Armiia Sardyńska opuści w edle um ow y miasto 
dwom a marszami.

4.) Osobom chcącym dobrow olnie  opuścić miasto, p o ­
zostawia się wolność wyjścia, do godziny 8 z rana d. 6.

5.) O godzinie 8 z rana Feldmarszałek zajmie P o r t a  
R o m a n a  a o godzinie 12 wkroczy do miasta.

6.) Transport chorych i rannych, nastąpi razem z ewa 
kuacyą armii Sardyńskiej.

7.) Powyższe w arunk i,  mają bydz ratyfikowane przez 
króla Sardyńskiego.

8.) Feldmarszałek w aruje  sobie, ażeby wszyscy Gene­
rałowie, Oficerowie i urzędnicy Austryjaccy, trzymani 
w niewoli w  Medyolanie, natychmiast na wolność w ypu­
szczeni zostali.

Dnia 6. o godzinie 9. z rana Podesta M e d y o l a n u ,  
zgłosił się do Feldmarszałka na piśmie z proźbą, o przy­
spieszenie ile bydź może zajęcia M e d y o l a n u ,  a to dla 
zasłonienia miasta od w ybuchu i escessów tłum u  w zbu­
rzonego.

W  godzinę później, ponowił Podesta w spom niony 
proźbę swoją, dodając, że jeżeli marszałek wkroczenia 
nie przyspieszy, kassy publiczne zrabowane zostaną.

Nakładem księgarni braci Jcleniów w Przemyślu wyszło z pod 
prasy nowe dziełko pod nazwą:

..Held/rung iiber die orientalische Cholera fu r gebil- 
dete Nichtftrzte, von Doctor Paul Josef Horaczelt

Cena 20 kr. m. k.
Dzieło to zalecamy jako najlepsze, które dotąd w tym zawo­

dzie wyszło. — Oprócz księgarni nakładców, jest także do na­
bycia u Jana Milikowskiego we Lwowie, Stanisławowie i Tarno­
wie; niemniej po wszystkich księgarn iach  w Galicyi.

Przemyśl 10. sierpnia 1848.

Reilaktor odpowiedzialny: Hilary Meciszcwski.

Drukiem Piotra P illera  w e Lwowie.


